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farygodna go 


Palestyna zagrożona przez 
Słynny Breitbart konający. 
Wina stołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


MSZA LLLAFFBLJ| Cziczerin przybędzie do Warszawy 


sf w przejeździe zagran'cę na kurację. 

Warszawa, 14 września. (Tel. G. P.). W dniu 14 bm. w południe 
radca poselstwa Z. S R. R. Biesiadowski zakomunikował dyre:torowi de= 
pariamentu poltycznego min. spr. za;r. p. Baderowi, że w dniu 20 bm, 
przybędzie na kilkudniowy pobyt do Warszawy, udając się zagranicę na 


„AĘ SW R ba s hę. i i 7 kurację, komisarz ludowy spraw zagranicznych Z. S. R. R. Cziczerin, 
MMA ZE ; TAR Ap PRE a 
An | Danes Miron A| (Ohowiqzkowe ćwiczenia wojskowe 
MESE TAi PEBE wprowadzone zostaną do szkół. 
> t; v, G | (Telefonem of naszego Korespomientaj, 
Warszawa, 14. września. (Z). Min. | wojskowego. Według tego projektu, we 


| oświaty Stanisław Grabski w poro- | wszystkich szkołach łącznie z nauką 
zumieniu z min. spraw wojsk. gen. | gimnastyki i sportu obowiązkowe ma 
Sikorskim opracował projekt ustawy | kyć prowadzenie ćwiczeń wojsko» 
o powszechnym obowiązku wycho- | wych. 
wania fizycznego i przysposobienia 


N d w Rumunji? 

owy rzad w Rumunji: 

Bukareszł, 14. września. (Tel. wł.). | po upływie najbliższej sesji parlamen- 
Donieśliśmy już EARL OE I ARE zasad, Ra G zera Jak się dowiaduje „Adeverul* z kół | tu powierzyć jednemu z polityków u- 
onieśliśmy już w Swol asl 1 we) trageQjl p = E 7 3 A r : 

w londyńskim ogrodzie zoologicznym: Polarny niedźwiedź Sam, mimo iż zrodzony zbliżonych do tronu, król zamierza * tworzenie rządu koalicyjnego. 

w lodach północy. rozgqzał iście tropikalną namiętnością do nadobnej niedźwiedzi- = Wiedz a fm że © 7 7 3 

cy Barbary. Gdy połowica zdechła, 25-letni Sam, choć biały, popadł w czarną roz- iedz 0 tem, że RACO niotylko czyści, odświeża 


pacz. Odmawiał przyjęcia pokarmu, mar niał w oczach, tak, iż wreszcie musiano : A 
go zastrzelić, Tragedję pary podbiegunowych kochanków przedstawią nasza rycina. i odnawia, a RACO oszczędza. 


POWRÓT PREMJERA 


-F POWRÓT PREMIERA. ioma EE E© m, ME 4 "ME PP BG 
GRABSKIEGO. 
Poznań. 14 września. (Tel. G. 
P.) Prezes Rady Ministrów p. 


Grabski odjechał wczorai pocią- 


giem pospiesznym o godz. 23.55 Z 
powrotem do Warszawy. Rów- od 24 do 27 września Fo b. 
nież minister spraw wewn. Racz- Zgłoszenia wystawców kierować do Urzędu Targów w Gdańsku 
kiewicz wyjechał z Poznania. We do Reprezentacji: 
Biuro QCgłoszeń Teofil Piełraszek, Warszawa, 
WRO GOA ©) Marszałkowska 115. Tel. 509-72 i 509-73. i 
W dniu dzisiejszym min. przem. i Powrotny przewóz eksponatów bezpłatnie. 66'/, zniżki kolejowej. 5229 


handlu inż. Stefan Klarner rozpo- 


czął dwutygodniowy urlop puje | Wielkie korzyści dla eksporterów! 


poczynkowy. Ministra zastępuje 
wicemin. dr. Franciszek Doleżal. 
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Zjazd 


Ziemian w Warszawie. 


Walka z us'awą o wykonanie reformy rolnej, -- Ponury cień 


Rypina, 


Warszawa, 14 września. 

W dniach 10—12. września br. 
odbył się w Warszawie z inicjaty- 
wy Rady Naczelnej Organizacji 
Ziemiańskich Zjazd Ziemian 
bardzo licznie obesłany, bo przez 
blisko 3.000 uczestników ze wszy- 
stkich ziem polskich. Już sam 
fakt, że po raz pierwszy w Polsce 
odrodzonej odbył się „seimik* tej 
warstwy, która mimo swej znacz- 
nej siły gospodarczej niemal żad- 
nej roli w życiu państwowem do- 
tąd nie odgrywała, przecząc w 
ten sposób swym wielkim trady- 
cjom przedrozbiorowym, już sam 
ów fakt nakazuje bliżej przyjrzeć 
się celom i przebiegowi Zjazdu. 

Cele Zjazdu określił prezes k. 
N. Org. Ziem. p. Kazimierz Lubo- 
mirski na parę dni przed Zjazdem 
następująco: Polityką dotąd zie- 
miaństwo nie zajmowało się, bo — 
odbudowując swe zniszczone woj- 
ną majątki — nie miało na to cza- 
su. Obecnie, „gdy nasze warszta- 
ty rolne już funkcjonują dobrze, 
chcemy zorganizować się poli- 
tycznie”. 

Poseł Jaroszyński zaś, jeden z 
głównych organizatorów Zjazdu, 
do powyższego wyjaśnienia do- 
dał: Państwo przechodzi ciężki 
kryzys tak gospodarczy, jak poli- 
tyczny. Ziemiaństwo uważa się 
za klasę społecznie twórczą, pra- 
gnie więc wypowiedzieć się i 0- 
kreślić swe prawa i obowiązki. 

A zatem — urządzamy Zjazd, 
ponieważ Państwo jest w trudno- 
ściach, a my mamy czas wolny... 


Prawdziwe oblicze, 


Wyjaśnienia powyższe nie są 
lednak ani w części zupełne. Nie 
nagły przypływ troski o losy 
Państwa sprowadził do Warsza- 
wy tłumne rzesze ziemiaństwa, 
ani też troska owa nie była źró- 
dłem tego chwilami burzliwego 
podniecenia, jakiem przesiakła at- 
mosfera Zjazdu. Osią, alfą i ome- 
gą Zjazdu była sprawa reformy 
rolnej. 

Uchwalona w Sejmie, a dość 
gładko przechodząca przez Senat 
ustawa o wykonaniu reformy rol- 
nej obudziła warstwę wielkich po- 
siadaczy ziemskich z kilkuletniej 
drzemki nad pługiem i preferan- 
sem. I nie można się dziwić temu 
nagłemu ożywieniu. Wszak w grę 
wchodzi to, co jest podstawa dzie 
łowego bytu ziemiaństwa. Uderze 
nie było silne į silniejsza jest re- 
akcja niż w r. 1920, rzy uchwa- 
laniu ówczesnej, znacznie rady- 
kalnej ustawy. Chaos i onieśmie- 
tenie, wywołane woiną bolszewi- 
cką z jednej strony, z drugiej zaś 
przeświadczenie o niewykonalno- 
ści ówczesnej ustawy sprawiło, 
Że obeszło się wtedy i bez zjaz- 
dów i bez protestów. Dzisiejsza 
ustawa jest wykonalna i myśl o 
jej bliskiej realizacji wywołała 
zdenerwowanie, gniew i panikę. 

Zjazd warszawski nie wysko- 
czył jak „deus ex machina. W 
miarę, jak artykuł ustawy po ar- 
tykule przybierał w Sejmie kształ 
ty realne, rosło wśród ziemiań- 
stwa wzburzenie. Jego wyrazem 
byłv ziazdy prowincionalne, jak 


(Od naszego korespondenta.) 


krakowski, lub ów najgłośniejszy 
w Rypinie, którego rezolucije, idąc 
po najradykalnieiszej linji, zapo- 
wiedziały m. i. 

bojkot posłów i senatorów Z. 
L. N., którzy głosowali za ustawą, 
lub jej uchwaleniu nie przeciw- 
działali, 

bojkot tych ziemian, którzy nie 
podporządkują się bojowej takty- 
ce reszty, 

walkę czynną i bierna z usta- 
wą o wykonaniu reformy rolnej 
za pośrednictwem mającej się 
stworzyć dyktatury ziemiańskiej, 

czasowe wstrzymanie dostar- 
czanła środków żywności do więk 
szych środowisk miejskich i prze- 
mysłowych — celem wykazania, 
czem jest ziemiaństwo w życiu 
gospodarczem Państwa, i co bę- 
dzie, gdy tego ziemiaństwa za- 
braknie. 


-- Jakie bedą metedy walki? -- Nowe stronnictwo. 


Można sobie wyobrazić, w ja- 
kiej atmosferze zapadały te rezo- 
lucje, zapowiadające walkę bez 
pardonu, walkę przeciw Państwu, 
wojnę domową. 

Jak było do przewidzenia, Zjazd 
warszawski nie poszedł śladem 
skrajnego i tragicznie humory- 
stycznego w swych  pogróżkach 
Rypina. Przynajmniej te rezolucje 
i referaty, które przeniknęły do 
wiadomości publicznej, są poważ- 
niejsze i podane w znacznie przy- 
zwoitszej formie. Nie mniei walka 
z reformą rolną przewija się w 
zdecydowanej formie przez wszy- 
stko, o czem na różne tematy na 
Zjeździe mówiono. I bezwzględne, 
negatywne stanowisko wobec o- 
becne] ustawy jest zgodna uchwa- 
łą Zjazdu. Sposoby walki pozo- 
stają na razie tajemnicą obrad ko- 
misyjnych. 


Skutki i pozytywna strona Zjazdu. 


Walka ziemiaństwa przeciw re- 
formie rolnej w tej postaci, jaką 
ten problem przybrał, była rzeczą 
do przewidzenia. Jak robotnik 
walczy przeciw przedłużeniu go- 
dzin pracy i obniżeniu płacy, tak 
i ztemiaństwo, jako klasa. walczy 
w obronie swego stanu posiada» 
nia. Trzebaby wielkiej dojrzałości 
państwowej i obywatelskiego sa- 
mozaparcia, aby spokojnie złożyć 
tę ofiarę, jakiej domaga się dobro 
publiczne. Ziemiaństwo nasze pod 
tym względem nie pozostawiało 
żadnych złudzeń. Z niewielu wy- 
iątkami żyło i żyje egoizmem kla- 
sowym. Państwo jest mu obce. 
Reklamowane krzewienie polsko- 
Ści na kresach jest frazesem; w 
ziemiaństwie właśnie znaleźli wro 
ga osadnicy kresowi. Nie zaprze- 
czamy, że dwory kresowe zacho- 
wują polskość. Ale jest to trwa- 
nie bierne. To, co wystygło, nie 
promieniuje i nie ogrzewa. 

Rzeczą  najdonioślejszą w tej 
chwili jest problem metod zapo- 
wiedzianej walki. Nie wvobraża- 
my jej sobie w granicach legal- 
nych. O reasumpcji ustawy przez 
Sejm niema mowy, jak niema rów 
nież mowy o poważniejszych =u- 
stępstwach na rzecz postulatów 
ziemiańskich. Ustawa wkrótce 
wejdzie w życie, a wtedy o jej 
wykonanie dbać będą ci. którzy 
mają większość parlamentarną. 


Gdzież więc możność jej udarem- 
nienia ? 

Nie wyobrażamy sobie rów- 
nież, aby ziemiaństwo  zdecydo- 
wało się na prowadzenie walki 
środkami, proponowanymi przez 
Zjazd w Rypinie. Takie dążenia 
wywołałyby przeciwdziałanie i 
sytuacię nieobliczalna w skutkach. 
I raczei pozbawiłoby ziemian 
wszystkiego, niż przyniosło im 
korzyść. 


Dlatego problem ten musimy 
na razie pozostawić otwartym, 
aby przejść do pozytywnej strony 
Zjazdu warszawskiego. Jest nią 
założenie politycznego  stronni- 
ctwa ziemian. Wszelki akt, który 
wciąga nowe rzesze obywateli w 
orbitę zainteresowań państwo- 
wych, jest dodatni. W tym zaś 
wypadku chodzi o warstwę, któ- 
rej absencja polityczna była zia- 
wiskiem dziwnem i nieusprawie- 
dliwionem. 


Wierzymy, że nowe stroni- 
ctwo odpowie swym zapewnie- 
niom: ziemiaństwo jest warstwą 
twórczą. Wierzymy, że potrafi ono 
uczynić ziemiaństwo lepszem i 
tchnąć nowego ducha w skostnia= 
łość i ponadpaństwowość tej war- 
stwy, w której obronie dziś, mimo 
całego kultu dla wielkiej tradycji, 
niewiele da się powiedzieć. 


J. R. 


reformie rolnej 


w związku ze Zjazdem Ziemiaństwa polskiego. 


Opinja znanego etonomisty, p. prezesa dr. Aieks. Raczyń.kiego. 
(Od naszego korespondenta.) 
|znawcy stosunków p. dra Ale- 


jÀ A 
Warszawa. 14 września. 
Zatrzegając się w artykule wstęp- 

nym co do naszego stanowiska w 

związku z wynikami narad Zjazdu 

Ziemian, zamieszczamy dla orientacji 

naszych Czytelników wywiad z je- 

dnym z najpoważniejszych ziemian, p. 

dr. Raczyńskim: 

Po skończonym Zjeździe zie- 
miaństwa polskiego w Warsza- 
wie, korespondent parlamentar- 
ny „Gazety Porannei* zwrócił 
się do wybitnego ekonomisty i 


ksandra Raczyńskiego, byłego 
prezydenta Centrali Odbudowy 
kraju, z prośbą o wyrażenie 
swych uwag na temat spraw 
związanych z reforma rolną. 

— Ziazd ziemiaństwa polskie- 
go nastąpił w momencie przeło- 
mowym rozpoczął dr. Ra- 
czyński — a mianowicie ziemia- 
nie zjechali się do Warszawy w 
chwili nietylko dla nich samych 


ważnej, z powodu ostatecznej fa" 
zy rozpraw o reformie rolnej w 
Senacie, ale też i z tego powodu, 
że wielki wiec ziemiaństwa odbył 
się w chwili naiwiększego zainte- 
resowania wszystkich czynników 
państwowych i całego społeczefi- 
stwa, niezmiernie trudna 
sytuacją ekonomiczną 

Polski. Te dwa momenty pozor- 
nie dla siebie obojętne, maią łącz- 
ność, może nawet mało docenio- 
ną. Dlatego materiał zebrany pod- 
czas trzydniowych pracowitych 
narad będzie miał nietylko dła 
ziemian samych, ale i dla miaro- 
dajnych czynników rzadowych 

pierwszorzędne znaczenie 
jako materjał niesłychanie cieka- 
wy, pouczający i przestudiowanią 
godny. 

— Czy nie uważa pan prezY- 
dent, że Zjazd ziemiaństwa odbvł 
się cokolwiek zapóźno. o ile cho- 
dzi o wywarcie wpływu na opinię 
ciał ustawodawczych? 

— Nie ulega watpliwości, od- 
powiedział p. dr. Raczyński, że 
Ziazd ziemian, który tak wspania- 
le wypadł, mógł liczyć również 
na wielkie powodzenie 

znacznie wcześnieł. 
Niemniej jednak efekty, osiągnię- 
te przez Zjazd, są bardzo powa- 
żne. Do stolicy zjechało się oko- 
ło 3000 ziemian 
z całej Polski. 
Nastąpiła generalna wymiana my- 
Śli i generalna próba sił. Okazało 
się, że hasło rzucone przez na- 
czełną organizację zamaniiesto- 
wania swej żywotności. znalazło 
powszechny oddźwiek. 
Poczyniono cały szereg spostrze- 
żeń. Ziemianie są przeważnie apo- 
lityczni, tj. nie należą do żadnego 
stronnictwa. Dziś zgodzono się o- 
gólnie, że jednak branie udziału w 
życiu polityczne mniel lub wię- 
cej czynnie jest nie tylka wska- 
zane, ale i konieczne. Stronnictwa 
mają bowiem jedynie głos. 
Czy to prawda, że na poufnych 
zebraniach komisyj i sekcyj padały 
słowa ostrej krytyki i wnioski zbyt ra- 
dykalne? 

— Mogę zapewnić, że 
temperamentu dyktowanego 
czeniem z powodu nie reformy rol- 
nej, ale ze względu na sposób jej 
przeprowadzenia, jeżeli wydarzyły 
się, to 99 proc. obecnych działało na- 
tychmiast w kierunku 

rozwagi i spokojn, 

Uniesienie i nerwowość dyktowane 
były rozważaniami na temał niezwy” 
kle ciężkiej sytnacji ekonomicznej i 
iaktem prawie nie do nwierzenia, że 
po znakomitych urodzajach, gdy spi- 
chrze naładowane są zbożem aż pod 
stropy, nie udaje się zboża tego spie- 
niężyć. 

— (o mówiono o reformie rolnej? 

— Uznano ją — rzekł nasz roz- 
mówca — za.. konieczną. Ale z za- 
strzeżeniami. Przedewszystkiem za- 
strzeżenia te dotyczyły zbyt nizkiej 
ceny odszkodowań i zbyt szczupłego 
maksimum posiadania ziemi, które u- 
niemożliwia racjonalną gospodarkę. 
Człowiekowi, gospodarczo, naukowo i 
fachowo wykształconemu, nie opłaci 
się wprost na 300 morgach ziemi pra- 
cować. Faktem jest, że dziś niema 
nawet zacofłańca, któryby reformy 
rolnej nie nznawał, odrzucając jed- 
nak metody zmierzające do jej zreali- 
zowania. Wszyscy uznają koniecz- 
ność reformy rolnej, uważając jednak 
za najlepszą drogę 

dobrowolną parcelacją. 

Dzisiejsza sytuacja ekonomiczna 

łączy riemiaństwo, przemysł i miasta 


przejawy 
rozgory- 
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do wspólnej walki o byt ekonomiczny 
państwa, uważając jednak, że cały 
szereg dyletanckich zarządzeń w tej 
mierze, 

wprowadza Cha08 
i zaciemnia drogę wyjścia. 
Czy ziemnianie x Małopolski 
wschodniej stawili się licznie na zjeź- 
dzie? 

— Bardzo. Reforma rolna specjal- 
nie na ziemiach Małopolski, w woje- 
wództwach lwowskiem, słanisławow- 
skiem i tarnopolskiem, stwarza za- 
gadnienie 

niesłychanie doniosłe. 
Ziemianie uznali, jako wielką wadę 
fakt tego projektu, że ustawa nakazu- 
je parcelowanie przy wykonaniu re- 
formy, wyłącznie między ludność 
miejscową, a zatem uniemożliwia u- 


nonierencja W 


AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. 


poleca na SEZON OBECNY 


Raglany — Kurtki — Kamizelki wełniane i skó- 
rzane — Bieliznę — Obuwie — Kapelusze — 


5154 Krawaty 


PO CENACH NISKICH. 


trzymanie ziemi połskiej 
rękach. Trzeba mieć nadzieję, że spra- 
wa ta tak bardzo ważna, znajdzie 
swój należy oddźwięk podozas 
obrad Senatu. 

Chciałbym jeszcze — kończył p. 
dr. Aleksander Raczyński, podnieść, 
że Zjazd ziemian polskich w Warsza- 


w polskich | wie 


nie był jakimś konwentyklem, 


ale zgromadził 
3000 osób 
owianych duchem patrjotycznym, 


wiarą w przyszłość i rzetelną troską 
o obronę parodoma i siłę naszej armji. 


St Zachariasiewicz. 


awie dranie wsehodnich 


z udziałem Polski i Czechosłowacji 
zaproponowana zostałą przez ienesza. 


Rzym, 14 wrześnią. (Tel. G. 
P.) Ajencja „Roma“ donosi, że 
Benesz zaproponował mocar- 


stwom sprzymierzonym zwołanie 
konferencji w sprawie bezpieczefñ- 
stwa granic wschodnich. w któ- 
rejby wziąć miały udział mocar- 
stwa sprzymierzone, Polska i Cze 
chosłowacja. Przybył tu delegat 
włoski z Genewy Grandi. który 
zreferować ma Mussoliniemu stan 
obrad nad paktem bezpieczeii- 


Kanclerz Luther przy- 
hęczie do Lozamny, 


Berlin. 14 wrześ:ia. (Tel. G 
P.). „Morgen* dowiaduje się, że zo- 
stało już ustalone, iż w konferencji 
w sprawie pak u gwarancyjnego we. 
zmą udział kancierz dr. Luther, min. 
spraw wewn. Schiele oraz minister 
dr, Stresseman, 


—— rm 


POWRÓT MINISTRA 
SKRZYŃSKIEGO. 


Warszawa, 14. września. (Tel. G. 
P). Minister spraw zagranicznych 
Skrzyński opuszcza jutro Genewę i 
udaje się do Paryża, gdzie odbyć ma 
jeszcze narady z ministrem Briandem. 
Powróci do Warszawy w sobotę rano. 

mzk) 

LOTNICY WŁOSCY PRZYBĘDĄ 

DO LWOWA. 

Wiedeń, 14. września. (Tel. G. P.). 
Wczoraj popołudniu przybyła tu wło- 
ska eskadra lotnicza w drodze na 
wschód. Eskadra składa się z trzech 
samolotów i jednego samolotu rezer- 
wowego. Wyjedzie ona z Wiednia do 

apesztu, a stąd do Lwowa, Jass, 
Bukaresztu, Stambułu, Sofji, Biało- 
grodu, Udine, Rzymu i Turynu. 

i —0— 


KINO „LEW*. 


stwa. Nie jest wykluczone, że 
Musselini weźmie udział w konfe- 
rencji nawet wówczas, gdy bę- 
dzie ona poza granicami Włoch. 


Koła miarodajne zaznaczają, że 
fakt wzięcia udziału przez Wło- 
chy w konferencji nie zmieni sta- 
nowiska Włoch wobec paktu. 


Palestyna zagrożona przez Druzów. 


Di uzami kierują oficerowie niemieccy. 


Londyn, 14 września. (Tel. G. 
P.) Telegr. Comp. Działalność 
Druzów i ich opór przeciwko 
Francji skłoniły rząd palestyński 
do poczynienia zarządzeń celem 
przeszkodzeńnia ewentualnemu na- 
padowi Druzów na terytorium pa- 
lestyńskie. Według depesz Żyd. 
Ag. Telegr. samoloty angielskie 


strzegą okręgu Metullan.  Urzą- 
dzono tam pospiesznie stacje 
iskrowe dla utrzymania kontaktu 
z forpocztami woiskowemi i in- 
nymi oddziałami armii. .Times* 
twierdzą, że Druzami dowodzą b. 
oficerowie armji Fajsala. a wśród 
nich są b. oficerowie niemieccy. 


Słynny Breitbart konający! 


Amputowzno mu nogę w następstwie zakażenia krwi. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14. września. (Z). Z 
Berlina donoszą: Głośny siłacz Breit- 


bart uległ niedawno podczas przed- 
stawienia  przykremu wypadkowi. 
Przerywając łańcuch zranił się w 


kolano, z czego wywiązało się zakae 


żenie krwi. Dwie operacje nie dały 
zadawalających rezultatów. Breitbart 
musiał poddać się trzeciej. Wczoraj 
odcięto mu nogę. Stan zdrowia feno- 
menalnego atlety budzi najpoważ- 
niejsze obawy. 


Karygodna gospodarka 


Banku dla handlu i przemysłu 
może poderwać nasz kredyt zagranicą. 


(Telefonem of naszego korespondenta). 


Warszawa, 14. września. (Z). Na- 
leży podkreślić, że praktyki dyrekcji 
głównej Banku dla handlu i przemy- 
słu wywołały w prasie warszawskiej 


(| bardzo żywą krytykę. Rozmach, zja- 


Dziś wtorch 15 b.m, 


PREMIERA. 


Wiel i konkursowy film amerykański wytwórni „Seznick Pictures“. 
Sensacyjny dramat w S$ aktach z życia multimi jaruerów ameryX. 


TYDZIEN MIŁOŚCI 


Setki pań w kostjumach kąpielowych. 
Express pod wodą. 


Sensac. karkołomey lot aeroplanu. 


— Runięcie pociągu posp esznego z mostu w spienione fale 


rzeki. — — Role główne kreują; DEE ELAINE HAMMERSTEIN i świetny 


EARLE» 


kim ten bank zakładał swoje oddzia- 
ły i agentury, a także otwierał raz po 
raz filje zagranicą dał dużo do my= 
ślenia. Okazało się, że nie było istot- 
nej potrzeby zakładania tylu oddzia- 


SOCJALIŚCI ŻADAJĄ 
ZWOŁANIA PARLAMENTU. 


Paryż, 14 września. (Tel. G. 
P.) Przywódcy partii socjalisty- 
cznej zwrócili się do Pamlevego z 
żądaniem natychmiastowego zwa 
łania Izby deputowanych i Sena- 
tu, celem rozważenia ostatnich 
A afk ćw w Syrii i w Marokku. 


E nT ETE PT i że było raczej chęcią impono- 
wania, aniżeli oparty na zdrowej kal- 
kulacji bankowej rozwój Banku. Dy- 
letantyzm polegał przedewszystkiem 
na tem, że dyrekcja nie dążyła nigdy 
do powiększenia rezerw i skurczenia 
operacji bankowych, natomiast sa- 
mowolnie powiększano pozycje kosz- 
tów handlowych bez żadnych gwa- 
rancji uzyskania równoważnika w 
rocentach i prowizjach. 

Echa krachu Banku dla handlu i 
przemysłu są już dziś szeroko znane 
zagranicą i mogą poderwać w dużym 
stopniu autorytet innych banków na- 
prawdę poważnych. Czynniki rządo- 
we winny zwrócić uwagę, aby jed- 
nostki powołane na stanowiska kiero- 
wnicze w bankach, o czem dużo mo- 
żnaby mówić w związłtu z najrozma- 
itszemi aferami, legitymowały się nie 
szeregami piastowanych synekur, lecz 
długotrwałem doświadczeniem i praw- 
dziwą wiedzą w dziedzinie bankowo- 


ści i ekonomii. 
io mach 


uamobójstwa dziewczęcia. 


18-letnia sierota postrzeliła 
się z rewolweru. 
Lwów, 15. września. 

(—). Wczoraj około godz. wpół do 
szóstej wieczorem zdarzył się w real- 
ności przy ul. Mickiewicza 22 wstrzą- 
sający wypadek, który wywołał silne 
wrażenie. 

U p. Juljana Lewickiego, leśni- 
czego, zam. przy ul. Mickiewicza 22, 
mieszkała od kilku lat sierota bez oj. 
ca i matki, 18-letnia Olga Glanzów.. 
na, którą p. Lewicki wziął na wycho- 
wanie. Glanzówna uczęszczała do X. 
klasy szkoły wydziałowej im. Marji 
Magdaleny i była 

wzorem pilności 
dla swych koleżanek. 

Wczoraj po godz. 5, w czasie, kie- 
dy p. Lewicki zajęty był w pierw- 
szym pokoju czytaniem gazet, nagle 
z drugiego pokoju rozległ się 

huk wystrzałn 
rewolwerowego, Przerażony p. Lewi- 
cki wpadł do sąsiedniego pokoju i 
stanął jak wryty. Na łóżku jego leżała 

brocząc w krwi 
Glanzówna z przestrzeloną skronią, a 
ra ziemi leżał jego rewolwer, który 
stale znajdował się pod poduszką. 

Zawezwano natychmiast Pogoto- 
wie ratunkowe, które opatrzyło de- 
speratkę i w stanie bardzo groźnym 
odwiozło ją do szpitala. Istnieje mała 
nadzieja utrzymania ją przy życiu. 

Istotnego powodu tego rozpaczli- 
wego kroku młodej dziewczyny wczo- 
raj jeszcze nie zdołano ustalić. Z po- 
daniem krążących wersji na powyż- 
szy temat wstrzymujemy się aż do u- 
kończenia dochodzeń policyjnych. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16 września 1925. 


Nr, 7542 


Dzięki warszawskim  zarządzeniom 
kupiectwo nasze traci dobre imię zagranicą! 


„Liężio jest checnie pracować z Polską!" -- oto opinja, jaka daje się słyszeć w listach 
kupców zagranicznych. -- Zaufanie do naszej rzetelności zniknęło. — Obcy „rajzenderzy” 
z biedą wyciskają pretensje swych firm i złote zmieniają zaraz na dolary!“ 


Lwów, 15. września. 

(y). Jedna z najpoważniejszych 
firm handlowych we Lwowie, pozo- 
stająca w ciągłych stosunkach han- 
dlowych z firmami zagranicznemi, 
otrzymała świeżo w związku z prze- 
żywanem przez nas przesileniem wa- 
lutowem bardzo charakterystyczne li- 
sty od dyrekcyj owych firm, świad- 
czące, iż od pewnego czasu zagranica 
o kupiectwie naszem wyrobiła sobie 

bardzo przykrą opinję. 

Fakt ten notujemy z obowiązku dzien 
nikarskiego, zwracając na treść tych 
listów uwagę kompetentnych czyn- 
ników warszawskich. Oto odnośne 


ustępy owych listów w dosłownem 
tłumaczeniu: 

„..z drugiej strony jest  cbecnie 
niesłychanie 


ciężko pracować z Polską, 

ponieważ wskutek ciągle zmieniają- 
cych się rozporządzeń polskiego rzą- 
du, żaden człowiek nie jest w stanie 
dokładnie sią zorjentować w tych za- 
zządzeniach. ..l[viewiadomo obecnie 
naprawdę, czy zlecenie, przyjęte np. 
dzisiaj do wykonania, po wykonaniu 
go będzie można ekspedjować, bo w 
międzyczasie można ciągle oczeki- 
wać, że wyjdą zncewn jakieś nowe 
rozporządzenia, które wysyłkę unie- 
możliwią. 

..Zrozumie WPan, ża w tych wa- 
runkach bez pewnego uprzedzenia nie 
można pracować. Zaznaczyć muszę 
- naciskiem, że czynię to nie z po- 
wodu braku zaulania do WPana, ale 
jedynie w następstwie obeenych kry- 
tycznych stosunków. Towar otrzyma 
"Pan po wyrównaniu przesłanej fak- 
tury... niestety 

inaczej dc Polski ekspedjować 

nie mogę, 
ponieważ obawiam się, że może wyjść 
w Polsce rczporządzenie, nakładające 
areszt mn mienie zagraniczne i w ta- 
kim wypadku narażonym by się by- 
ło na zupełną ruiną. 

Druga firma wszechświatowej 
sławy pisze w sposób następujący: 

„W najbliższym tygodniu wyjeż- 
dża do Polski nasz dyrektor N. N. 
w celu rozpoczęcia inkasowania nale- 
żyłości i będzie miał zaszczyt zgło- 
sić się u WPana we wtorek, 15 b. m. 
Dzieje się to po raz pierwszy, że zmu- 
szeni jesteśmy przedsiębrać 

specjalną podróż 
w tym celu, a powodem tego są obe- 
cne stosunki w Polsce, względnie na- 
der powoli wpływające przekazy pie- 
niężne z Polski". 

Listy powyższe, aczkolwiek są na- 
turalną konsekwencją pociągnięć rzą- 
dowych, w brzmieniu swojem do- 
wodzą o 


Robotnicy poiscy do 
Francji. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. września. (Z). 
Z Katowic donoszą, że przez stację 
zborną w Mysłowicach wyjechały ub. 
tygodnia dwa transporty robotników 
polskich do Francji. Oba transporty 
liczyły razem 656 osób, w tem 76 ko- 
biet i 102 dzieci. 


"= 


niekorzystnej opinii, 


jaką wyrabiać sobie zaczyna 0 nas 
zagranica. 
Przy tej sposobności musimy za- 


notować fakt, że we Lwowie przeby- 
wa obecnie wielu przedstawicieli firm 
zagranicznych, którzy przybyli tutaj 
w celu inkasowania należytości. Wo- 


inkasenci ci 
„siedzą na szyjach” 

naszych kupców, którzy w celu pod- 
trzymania swojego kredytu, wypłacają 
im każdą wpływającą do interesu 
kwołą. Otrzymane w ten sposób zło- 
te mieniają przedstawiciele natych- 
miast na dolary, płacąc za nie na 


bec zamierającego ruchu handlowego | czarnej giełdzie każdą cenę. 


Kłopoty wystawców zagranicznych 


na Targach 


Lwów, 15 września. 

(jp) Zakaz sprzedaży ekspona- 
tów zagranicznych, jaki wskutek 
zamknięcia granic dla obcego im- 
portu dotyka w sposób bardzo 
niemiły wystawców zagranicz- 
nych, mimo usilnych starań Za- 
rządu Targów Wschodnich nie 
został dotychczas uchylony. 

Nie można zaiste wstrzymać 
się od wyrażenia zdziwienia wo» 
tec tej taktyki władz centralnych, 
która bynajmniej nie idzie w pa- 


rze z tem poparciem instytucji 
Targów Wschodnich, o jakiem 
zapewniają nas ze sfer rząda- 


wych. Jest to tem bardziej nie- 
zrozumiałe, że o obesłanie Tar- 
gów przez zagranicznych wy- 
stawców już na kilka miesięcy na- 
przód zabiegała nie tylko Dyrek- 
cja Targów, ale i nasze konsułaty 
przy obcych rządach, zapewnia- 
iac wystawców, iż zostana im u- 
dzielone „wszelkie możliwe uła- 
twienia. 

Gdy wskutek niespodziewane- 
go kryzysu złotowego nastąpił za 
kaz wwozu, Zarząd Targów 
Wschodnich natychmiast rozpo” 
czął kroki u rządu, aby z pod tego 
zakazu wyłączyć eksponaty, na- 
desłane na Targi. Jednak jakkol- 
wiek miało to miejsce iuż miesiąc 
temu, do tego czasu nie nadeszła 
żadna odpowiedź z Warszawy, 
jak również bez odpowiedzi pozo- 
staje dotychczas, wysłany w nie= 


Wschcdnich, 


dzielę telegram z urgensem w tej 
sprawie. i 

W razie gdyby zakaz ten nie 
został cofnięty, naraziłoby to wy- 
stawców zagranicznych na kosz- 
towny i uciążliwy powrotny tran- 
sport eksponatów, a w rezultacie 
zraziłoby zagranicę do uczestni- 
czenia na przyszłość w Targach, 
a tem samem zachwiałoby powa 
żnie ich opinię w świecie handlo- 
wym i przemysłowym zagranicy. 

To stanowisko rządu jest tem 
bardziej niewytłómaczone. że nie 
chodzi tu bynajmniej o iakieś wiel- 
kie ilości towarów, któreby mo- 
gły naszemu bilansowi handlowe- 
mu zagrażać, gdyż cały kontyn- 
gent towarów zakazanych. może 
wynosić conałwyżej 3—4 wago- 
nów. 

Jak się dowiadujemy, minister 
rumuński Constantinescu. który 
wczoraj wraz z wicemin. Bertonim 
wyjechał do Warszawy. zamie- 
rza poczynić u rządu starania w 
celu uchylenia zakazu, zwłaszcza, 
że wystawcy rumuńscy, którzy 
przywieźli owoce, wina, sery, ka- 
wior itp. byliby bardziej od innych 
dotknięci tym ostracyzmem, któ- 
ry nie przyniesie zaprawdę ko- 
rzyści, a tylko rodzi niepotrzebnie 
złą krew i kompromituje nas wo- 
bec obcych. Bo jakże przy takiej 
nauczce będzie mógł świat wie- 
rzyć zapewnieniom naszych 
przedstawicieli zagranicznych? 


Wszystkie najwybitniajsze misia Polski 


zeszły się na wspólny sejm na terenie 


Lw 
Co opowiada Polakowi 


Lwów, 15 września. 


(ip.) Tegoroczne Targi Wscho- 
dnie rozmaite wywołują sądy 
wśród publiczności. Tym, którzy 
pamiętają reprezentacyjną wspa" 
niałość eksponatów na pierw- 
szych Targach, obecny poziom 
Targów 

wydaje się obniżony, 
narzekają, że właściwie niema na 
nich nic nadzwyczajnego. Sąd ta- 
ki jednak jest bardzo powierzcho- 
wny i polega na ciągłem mlesza- 
niu pojęcia Targów I Wystawy. 

Nie o wspariałość i popis tu 
chodzi. lecz a 


| naszego pulsującego życia gospo- 


„Wa. 


Pawilon Związku miast? 


kupno i sprzedaż. 
o transakcje właśnie w tych 
wszystkich _ nienadzwyczajnych 
artykułach, które jednak stano- 
wią zapotrzebowanie życia co- 
dziennego. 

Jeżeli jednak chcemy ująć zna- 
czenie roli, jaką Targi spełniają, 
to szukać jej należy w czem in- 
nem. Przedewszystkiem w tem 

zainteresowaniu sle Targami 

całeķġ Polski. 
w obesłaniu ich przez wszystkie 
dzielnice; w skoncentrowaniu się 


tym grodzie, 
laa? o? 


darczego w 
samner fidalle“ 
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wschodnich rubieży Rzeczypos- 
politej i nietylko krwią serdeczną 
umiał ją dla niej użyźnić w czasie 
wojny, ale umie stworzyć w nim 
splot jej żywotnych interesów, 
powiązać się z nia czvnem, dąże- 
niem do ekspanzfi gospodarczej. 

To znaczenie Targów Wscho- 
dnich dla zespolenia Lwowa z 
całą Rzecząpospolitą, znalazło 
najwymowniejszy wyraz w krea- 
cji 

Pawilonu Związku Miast. 
Jest to myśl tak szczęśliwa i pię= 
kna, że zasługuje na szczególniej- 
sze podkreślenie. Tu na terenie 
wspólnym jak na jednej platfor- 
mie 

znałazły się obok siebie 

wszystkie nasze najwybitniejsze 
grody: Warszawa, Poznań, 
Lwów, Kraków, Łódź i Łuck — 
tu przyjrzeć się sobie mogą wza- 
jemnie i powiedzieć wszystko o 
sobie. Zestawienie statystyczne 
wszelkich działów gospodarki 
miejskiej, stan szkół, stan urzą- 
dzeń społecznych i technicznych, 
komunikacie, ulice i ogrody, pro- 
jekty rozbudowy i plany. To 
wszystko co każde z tvch miast 
ma najpiękniejszego, czem się po- 
szczycić może, znalazło się tutaj 
w obrazach i zestawieniach gra- 
ficznych — tu opowiadają o swo- 
ich przyszłych zamierzeniach, a 
zarazem wykazują te wszystkie 
niedomagania i potrzeby, którym 
odpowiedzieć i podołać należy 
należy pracą własną, ale w wielu 
wypadkach, także praca | akcją 
wspólną wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej. 

Tu schodzi się krąg interesów 
tych miast i zawiązuje się ta spój- 
nia, którą może doprowadzić do 
wielkich rzeczy, i dlatego Pawi- 
lon Związku Miast na tegorocz- 
nych Targach Wschodnich zasłu- 
giwał na najżywszą uwagę publi- 
czności, zwiedzającej Targi, a 
wymowa dat statystycznych, wy- 
kresów i obrazów w nim zawar- 
tych, winna być zrozumianą przez 
ogół społeczeństwa. 

Z uwagi na to w najbliższych 
numerach „Gazety Porannej* zaj- 
miemy się tym tematem i uczyni- 
my z naszymi Czytelnikami bodaj 
krótki przegląd tego materiału, ja- 
kiego dostarczyły poddostatkiem 
dla głębokich nawet studiów eks- 
ponaty Związku miast. 


Aresztowania Chitczyków 
w Moskwie, 


Warszawa, 14. września. (Z). 
Z Moskwy donoszą: W ostatnich 
dniach dokonano masowych areszto- 
wań wśród członków tutejszej kolonji 
chińskiej, zwłaszcza studentów. Są o- 
ni podejrzani o uknucie spisku na ży- 
cie posła japońskiego w Moskwie Da- 
nako. 
——0— 
ALFABET NIEMIECKI ZNIKNIE 
ZE SZKÓŁ... 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
arszawa, 14. września. (Z). 
Min. Wyznań Rel. i Oświecenia Publ. 
wydał zarządzenie w sprawie zamia= 
ny alfabetu gotyckiego na alfabet tas 
ciński w szkołach z językiem wykła- 
dawym niemieckim. 
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Dr. med. doemt Romer 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 16 września 1925. 
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W środę -- 
dnia 16 b. m. 
opuści prasę 


poświęcony w całości Targom Wschodnim p. t 


„POKŁOSIE V. TARGÓW WSCHODNICH: 


I zawierać będzie w części literackiej prace Kornela Makuszyńskiego, Adolfa Nowaczyńskiego, Brunona Jasieńskiego, 
Henryka Zbierzchowskiego, Wilhelma Raorta I Seweryna Przybyłskieno. — Ilustracje Kazimierza Grusa. — Wszędzie do natycia, 


specjalny numer.„SZCZUTKA” 


Olbrzymie rzesze naszej dziatwy 
muszą dostać tanią i dobrą książkę szkolną! 


Półczwarta miljona uczniów szkół powszechnych stanowi czynnik, dla 

którego nie należy skąpić wysiłków.-- Brak silnej organizacji nauczy- 

cielstwa ludowego. -- Chaos w dziale wydawnictwa podręczników. 
Książka szkolna winna znaleść dobrego wydawcę! 


"_ Rozpoczęty przed kilku dniami 

w „Gazecie Porannej” cykl artykułów 

których zadaniem jest wywalczenie 

dobrej i taniej książki szkolnej, kon- 
tynuujemy dalej poniższym artyku- 
łem: 

Lwów. 15 września. 

Niemniej doniosłe zagadnienie, a 
raczej cały splot zagadnień stwarza 
podręcznik dla szkół * powszechnych. 
W państwie naszem jest szkół pow- 
szechnych bez mała 30.000, a ilość 
młodzieży pobierających w nich nau- 
kę dobiega do 3,500.000. Zdawałoby 
się, że dla zaspokojenia potrzeb tak 
silnie rozbudowanego szkolnictwa pow 
szechnego i z roku na rok wzrastają- 
cej ilości szkół powszechnych — na- 
kładcy zdobywać się będą na poważne 
i wielkie wysiłki w tej mierze. Tym- 
czasem na tem polu ruch mało oży- 
wiony — produkcja książek tego typu 
stosunkowo słaba, zarówno jakościo- 
wo, jak ilościowo. Aż dziw, że brak 
firmy, któraby w tej dziedzinie wy- 
specjalizowała, chociaż ryzyka w tem 
nie byłoby żadnego — przeciwnie 
wielkość niezawodnych obrotów ro- 
kuje piękne nadzieje na wielkie choć 
godziwe zyski! 

To, co się w dziale szkolnictwa 
powszechnego produkuje, stoi istotnie 
bardzo w tyle poza tem, co produkują 
inne narody. Czem sobie wytłómaczyć 
to zjawisko, sprzeczne ze zdrowym 
rozsądkiem i z oczywistym zmysłem 
kupieckim. i 

Zdaje mi się, że brak odpowiednio 
silnej organizacji wśród nauczyciel- 
stwa szkół powszechnych jest macie- 
rzystą przyczyną powyżej stwierdzo- 
nego faktu. A przecież nauczycielstwo 
szkół powszechnych jest bardzo liczne 
„prawie 70.000) i naogół zasobne, mo- 
głoby więc wyłonić z siebie przepo- 
tężną wprost instytucję wydawniczą! 

Obecnie 
iż wszystkie firmy wydające książki 
szkolne rzucają się bezpłanowo na 
wszystkie dziedziny _ podręcznikar- 
stwa. Skutkiem tej niezróżnicowanej 
pracy firmy uprawiają wszystkie dzia 
ły wydawnicze, na żadnym jednak nie 
skupiają swej energji i pomysłowości, 
co prowadzi do pewnej powierzcho- 
wności w pracy. Takie bezplanowane 
rzucanie się na wszystko, jest wyni- 
kiem nadmiernej, żle w dodatku poj- 
mowanej konkurencji, co w osłatecz- 
ności nieuchronnie prowadzić musi 
do tego, że żadep z prowadzonych 
działów — nie staje na stopniu dosko- 
nałości odpowiedniej. 

W ten sposób pojmuje swe zada- 
wie zarówno Ossolineum, jak Książni- 
ca, Arct jak Gebethner, nie mówiąc już 
o mniejszych — z wyjątkiem firmy 


panuje taki stan rzeczy, | 


wydawniczej K. Jakubowskiego, idą- 
cej po linji konsekwentnej specjali- 
zacji. 

Gonitwa za zyskiem, zmusza na- 
kładców do rzucania się na wszyst- 
kie dziedziny pracy wydawniczej, nie- 
zależnie od posiadanych kwalifikacji, 
a w następstwie tego szkołą otrzymu- 
je podręczniki, niedostatecznie przy- 
gotowane w pomyśle, jak i wykona 
niu. Ta bezpłanowa gorączka i chao- 
tyczność w pracy musi się jak najfa- 
talnej odbijać na młodzieży — jak i 
na szkole samej. Wzajem licytujący 
Się nakłądcy, zmuszają autorów do 
pośpiechu — samych zaś siebie do 
pobieżności w redakcyjnem przyspo- 
sabianiu podręczników — a wynikiem 
tego są podręczniki szkolne słabe pod 
względem merytorycznym, a wprost 
horendalne pod względem wydawni- 
czym. Wszystko w nich przypadkowe 
i niezwiązane w jednolitą, świadomą 
dróg i celów, całość; bardzo marne 
ilustracje zazwyczaj harmonizują, z 
nieprzemyślanym teksiem, a wszystko 
to dostraja się godnie do nieudolnej 
szaty typograficznej. Tanio produko- 
wać a drogo sprzedawać — szybko a 
źle wydawać — lecz jak największe 
pole zbytu zyskiwać — oto tajemnicze 
hasła naszych nakładców! 

Zdawałoby się, że po tej linji naj- 
mniejszego oporu pójdą tylko zwy- 
czajni spekulanci wydawniczy, któ- 
rych nic nie obchodzi, poza ich oso- 


bistą korzyścią, boć przecie dobry 
kupiec nie mógłby być tak krótko- 
wzrocznym i małodusznym! Niestety 
jednak w praktyce na tę drogę wstą- 
pili prawie wszyscy, a nawet firmy 
tak mocne i pewne w głoszonych 
przez siebie hasłach ideowych, jak 
Książnica i Ossolineum. . 

Od tej chwili sprawa zaczyna już 
być poważną i ząstanowienia godną. 
Kto się zabiera. do produkowania ksią 
żki szkolnej, ten porywa się na rzecz 
wielką i bardzo odpowiedzialną. Świa 
domość wynikającej z rodzajan pracy 
odpowiedzialności, nakłada pewne o- 
bowiązki. Aby im podołać trzeba po- 
siadać coś więcej w sobie poza spor- 
tem zdawkuwym przeciętnego speku- 
lanta lub kupca. Nie można książki 
szkolnej pojmować wyłącznie jako lu- 

ratywnego interesu, bo wówczas war 


| tość jej zacznie spadać gwałtowniel 


Dobra książka szkolna musi być 
wynikiem nie tylka doskonałości fa- 
chowej — ale także pewnej tempera- 
tury ideowej — musi w niej być jakiś 
odblask ideału ożywiającego i za- 
pładniającego nieustannie jej współ- 
twórców. i 

Czy te warunki istnieją u naszych 
wydawców? A jeżeli nie — to jakie 
przyczyny składają się na ich brak — 
oto pytania, których nie można zo- 
stawić bez wyczerpującej odpowiedzi. 
nie teoretycznej, lecz na faktach 
opartej. 


koncert „Gazety Porannej” 
przyniósł wydatną pomoc Powstańcom r. 1883. 


Podziękowanie Komitetu dla p. MeSssal oraz wszystkich a'ty- 
stów, biorących udział w koncercia. 


Lwów, 15. września. 

Od gen. bryg. dr. Ignacego Zieliń- 
skiego, przewodniczącego Komitetu 
koncertu „Gazety Porannej* na rzecz 
uczestników powstania z 1868 r., o- 
trzymujemy następujące pismo: 

Komitet składający się z pp. ten. 
dra Bałłabana, pułk. Żukowskiego, 
maj. Szymonowicza i redaktora Za- 
charjasiewicza, który urządził w dniu 
24. maja br. koncert przy ndziałe ar- 
tystki pani Massal na rzecz uczestni- 
ków powstania 1863/4 r. podaje do 
wiadomości, że ogólny dochód brutto 
z tego koncertu wyniósł 1.219 zł. Po 
adtrąceniu wydatków w kwocie 91 zł. 
56 gr., pozostaje czysty dochód w kwo 
cie 1.127 zł. 44 gr. 

Z tego czystego dochodu została 


rsss 


wypłacona w lipcu kwota 880.zł do 
rąk prezesa uczestników powstańców, 
zaś resztę tj. kwotę 247 zł. 44 gr. zło- 
żono obecnie na moje ręce, która od- 
daną zostanie do dalszej dyspozycji 
uczestników powstania. ' 

Przy tej sposobności skłądam naj 
serdeczniejsze podziękowanie Pani 
Messal nie tylko za udział w koncer- 
cie, któremu zawdzięczyć. można nie- 
zwykłe powodzenie tego wieczoru, ale 
również za jej szczodry dar 200 zł, 
które wielka ta artystka złożyła na 
cel powyższy. Dziękuję też serdecznie 
wszysłkim Artystom, którzy w tym 
koncercie współdziałali, jak również i 
Panom z Komiłetu organizacyjnego. 

Gen. bryg. dr. Ignacy Zieliński, 
Przewodniczący Komitetu. 
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aj na ziemi. 
Nadszedł nowy rok szkolny, jesień, za nią 
" zima, 
Co nas zazwyczaj twardo w mroźnych 
szponach trzyma; 
Baczmy przeto uważnie na tę rychłą zmianę 
Otóż są u SCHEINERA ubrania wełniane, 
Z kołnierzem selskinowym na cudnym 
pluszu, 
Pałta zimowe, które grzeją Cię do uszu, 
Lub bardzo ciepłe palta choć na wałelinie, 
Albo futrzane kurtki znajdziesz w maga- 
zynie, 
Czy łeż kurtki wełniane na przepysznej 
wacie — 
Czego tylko zażądasz, wszystko tu masz 
bracie; 
Dalej: płaszcze studenckie, dziecinne 
ubrania, 
Fregoliny szwajcarskie, tak godne uznania, 
I — żeby jeszcze dodać — to na tchórzach 
futra, 
Tanio i do nabycia bodajby od jutra. 
Potem piękne smokingi, bajeczne żakiety, 
Materjały da miary; ileż tu podniety!?1.. 
Ale i damskich ubrań jest tutaj bez liku, 
Stąd zawsze w sklepie rojno i stale moc 
krzyku, 
Gdy tyle pań czarownych wybiera i 
głaszcze 
Krymskie czy bibretowe, czy z selskinu 
płaszcze, 
Albo amerykzńskie koty rączką pieści — 
Przywykł bowiem do pieszczot miły ród 
niewieści; 
Niechajże nikt się długo o numer nie pyta: 
PIĘĆDZIESIĄT SIEDM NA GRÓDKU 
szukaj, ot i kwita, 
Firma SCHEINER - POMERANZ najlep- 
szego tonu, 
A poniżej w nawiasie numer telefonu. 
(Telefon Nr. 21-56). 
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Dr. Marja Pogonowska 


powróciła I ordynuje w chorobach 
skór. i wener. 
5196 Lwów, Asnyka 6. 


Specjalista chor. skórnych i wener 


Dr. LAUTERSTEIN 


b. elew kliniki dermatol w Berlinie 
Lwów,ul. Sykstuska 57 (róg Słowackiego) 
1607 powrócił. 


ADWOKAT 


Dr. EFRAIM STICH 


prowadzi kancelarję 


we Lwowie ul. Sykstuska 24. 
Tel. 27 29, 5104 


Dr. Frydsryk Peitzer 
powrócił ìi ordynuje [ak dawniej 
w chorob. wewnętrznych I dzieci 
Lwów, ul. Batoregc 34X, 


FIRMA ZULIANI 


FABRYKA WYROBÓW GEMENTOWYCH 
Lwów, Piotra Pawła 21. 
Telefon Nr. 48-42, 5137 


sz WARE a = 
KURSA MuDNIARSTWA 

I kwiecjarstwąa artystycznego 

rozpoczynam dnia 20. b. m. po' powrocii4 

z zagranicy. Koncesjonowana szkoła A. 


Melińskiej, Tarnowskiego 3. Ii. p. Wpisy. 
« od 8—11 i 3—5. „... 0200 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 16 września 1925. 


Nr. 7542 


Z Teatru. 


Lwów, 15 września. 

Próby „Tańca o północy“, sen- 
sacyjnej sztuki Mere'a, granej z 
olbrzymiem powodzeniem w Pa- 
ryżu. dobiegają końca. Premjera 
we środę. W sztuce tej rozpoczy- 
na szereg gościnnych występów 
na lwowskiej scenie Anna Zieliń- 
ska, ulubienica publiczności lwow- 
skiej, której fascynujący talent o- 
raz subtelna wnikliwość w krea- 
cje współczesnego repertuaru u- 
tkwiły na długo w pamięci 
wszystkich miłośników prawdzi- 
wej, czystej sztuki. Ostatnie wy- 
stępy tej artystki w  „Ninie” 
Kampfa cieszyły się niebywałem 
powodzeniem, zapełniając kilka 
razy po brzegi salę Teatru Wiel- 
kiego. Obok Zielińskiej wystąpią 
w głównych rolach  Barwiński, 
Kwiatkowski i Stępowski. 

(h. z.) 


O relarmie rolnej i jej statkach 


radzić będą wkrótce prywatni 
ołicjaliści rolni. 
Lwów, 15 września. 

Dnia 20. września 1925 o godz. 
11 odbędzie się we Lwowie w sali 
Towarzystwa Gospodarskiego przy ul. 
Kopernika 20 ogólny Zjazd urzędni- 
ków i pracowników prywatnych, zaję- 
tych przy administracji majątków 
rolnych. Na zjeździe tym będzie o- 
mawiana sprawa reformy rolnej w 
Polsce i zajęcie przez powyższych 
pracowników pewnego stanowiska 
wobec uchwalonego już przez Sejm 
projektu ustawy o parcelacji. Ponie- 
waż reforma rolna w całem państwie 
godzi w był wszystkich prywatnych 
urzędników zajętych na roli, ponie- 
waż nie zabezpiecza ona bytu wielu 
tysięcy pracowników i ich rodzin, 
nie może ona być milcząco pominię- 
ta i wprowadzoną w życie bez zasią- 
gnięcia zdania tych, których zawód 
związany jest z rolą. 

W tym też celu urządza komitet 
zjazdowy w powyższym czasie ze- 
branie, aby pracownicy prywatni mo- 
gli wypowiedzieć się co do projekto- 
wanej parcełacji i przedstawić swoje 
postulaty kompetentnym czynnikom. 
Na zjazd ten winni wszyscy intereso- 
wani przybyć jak najliczniej, a odno- 
śni pracodawcy udzielą zapewne po- 
trzebnych na ten czas urlopów. 


| SEZ N 1925/1926 | 
„KUFEN.K< 


LUCY DORAINE - 


koryfeuszka gwiazd film. 


największa atrakcja i sensacja e 
gd wtorku 15 b. m. | P. EMIESA | 


„MART SIENKA 


CONRAD VEIDT 


słynny artysta dram. 


Kreują główne role w rozgłośnym dramacie erotyczuym w 8. aktach p. t. 


„Jej droga do Szczęścia: 


w otoczeniu naiznakomitszych artystów ekranu. 


24 bezcennych pereł w jedej muszli. 


Niszwykłe szczęśc o holenderskiego rybaka, olbrzymi zarobe: 
saekulanta i zemsta konkurenta. 


Haga, we wrześniu. 


(0. W małej holenderskiej wiosce 
rybackiej Hardervick żyje niejaki 
Miindebey, którego karjera bardzo o- 
sobliwa zasługuje na szczegółową o- 
powieść: 

Podobno gdy jeszcze był malcem, 
cyganka  przepowiedziała mu nagle i 
niespodziane zbogacenie się. Rybak 
wyjaśnił sobie to w ten sposób, iż 
wygra los na loterji i zaczął gorliwie 
zakupywać losy. Tymczasem Fortu- 
na, spełniając wróżbę cyganki, obda- 
rzyła go szczęściem o wiele wcześniej, 
niżby się mógł spodziewać: Oto oneg- 
daj ułowił on 

olbrzymią muszlę perłową, 
po której otwarciu okazało się, iż za- 


wiera ona aż 24 ogromnych, pierw- 
szorzędnych pereł. Wieść o tem nie- 
bywałem odkryciu szybko rozeszła 


się po całej Holandji i wkrótce zaczęli 
napływać kupcy pereł i jubilerzy. Je- 
den z nich, Niemiec z miasta Herder, 
ofiarował mu za perły ogromną kwotę 
20 tysięcy funtów szterlingów. 
Sprytny Niemiec jednakże dosko- 


_ owego 


nale zarobił na tem kupnie, gdyż per- 
ły dał odrobić i sprzedał je następnie 
jubilerom nowojorskim, którzy z nich 
sporządzili przepiękny naszyjnik. Pe- 
wien miljoner nabył go za 325.000 
dolarów i ofiarował słynnej gwieź- 
dzie filmowej, Pear?! White. 

Ale na tem nie skończyła się hi- 
storja cudownej konchy perłowej. O 
wszystkiem dowiedział się konkurent 
szczęśliwego handlarza pereł 
i postanowił się zemścić na koledze, 
który zrobił tak dubry interes. Po- 
szedł tedy do rybaka-odkrywcy i wy- 
jaśnił mu, że wedle ustaw holender- 
skich, ma prawo żądania zwrotu pe- 
reł, gdyż perły złowione na wodach 
Holandji, można sprzedawać tylko z 
zyskiem 10-procentowym. Ponieważ 
jubiler z Herder zarobił 200 proc., 
więc rybak ma prawo zażądać zwrotu 
pereł, lub 115.000 dolarów. 

Wywiąże się z tego interesujący 
proces, gdyż rybak stosownie do rady 
zaskarżył jubilera. Muszlę-unikat, któ- 
w łonie swem kryła 21 pereł, zaku- 
piono do zbiorów British Museum. 


W szale upojenia  kokainowego 
poderżnął kochance gardło brzytwą. 


Trupa ukrył w kuf-ze i uc kł do innego miasta. 


Rzym, we wrześniu. 


(+). Donoszą z Genui o niezwy- 
kłej zbrodni: Oto znany kokainista 
Gregori, który miewał w swem miesz- 
kaniu schadzki z niejaką panią Bru- 
no, mężatką, również oddającą się na- 
łogowi  kokainizowania, w  przystę- 
pie szału, spowodowanego naduży- 


przeciął kochance 
zaś trupa ukrył w 


ciem narkotyku, 
gardło brzytwą, 
kufrze. 
Ochłonąwszy z szału, morderca 
usiłował zatrzeć ślady zbrodni. Noc 
spędził w przybytkach rozpasanej za- 
bawy, usiłując zagłuszyć wyrzuty su- 
mienia. Nad ranem koleją pojechał 


do Medjolanu i tam się ukrywał aż 
do chwili, gdy policja odkrywszy 
zbrodnię, wyszukała go i *aresz:o0- 
wała. 

N © a 
Z muzyki. 


Koncert pianisty Z. Drzewieckiego. 


Lwów, 15. września. 

Apel do uczuć patrjotycznych publicz- 
ności — afisz zapowiadający recital na ce- 
le budowy „Domu Żołnierza Polskiego" — 
pozostał, niestety, głosem wołającego na 
puszczy: w sali Kasyna oficerskiego zebra- 
ła się w sobotę 12. bm. szczupła tylko 
garstka słuchaczów. 

Wywołanie w tak niekorzystnych wa- 
runkach odpowiedniego nastroju — owej 
miłej, nasyconej zachwytami audytorjum 
„temperatury“ -— należy, jak wiadomo, do 
najtrudniejszych zadań koncertanta. Ar- 
tyzm pianistowski p. Zbigniewa Drzewiec- 
kiego pokonał przeważnie te trudności, 
zwłaszcza podczas interpretacji kilku utwo- 
rów Chopina — program obejmował też, ja- 
ko numer wstepny, sonatę Beethovena), 
oraz tych dzieł, w których walorze korm- 
pozytorskim tkwi sprzyjające produkcji pod 
łoże do wywoływania głębszych wrażeń i 
sukcesów więcej niż technicznych. Wszyst- 
kim jednak częściom onegdajszego progra- 
mu zalety tej przyznać niepodobna, zwa- 
żywszy, że hipermodernistyczny układ kil- 
ku dzieł (że tylko wspomnę o najnowszych 
mazurkach Szymanowskiego i następnych, 
ak program podaje, utworach Prakofjewu) 
nie łatwo znależć mógł drogę do percepcji 
słuchaczów. Wymagana od form o rytmie 
lanecznym prostota kłóci się tu dość wy- 
raźnie z barmonizacją bardzo wymuszoną 
i pretensjonalną, pozostają więc, jako płu- 
sy, przedewszystkiem rozmiary tych kom- 
pozycyj: krótkość, dzieki której zarówno 
wykonawca, jak słuchacz nie doznają do- 
tkliwego znużenia. Wdzięczniejsze stanow- 
czo pole do popisu otwarło się dzielnemu 
pianiście w ognistych i brawurewych tań- 
cach hiszpańskich (wedle programu: Ma- 
nuel de Falla, „Andaluza“ z cyklu „Dan- 
ses espagnolles'), a najszersze niezawodnie 
w oryginalnej, istotnie pięknej i efektownej 
serenadzie zatytułowanej: I. Albeniz, „Tor- 
re bezmeju”. 

Zaznaczyć również wypada poważny 
sukces p. Drzewieckiego, odniesiony w pier 
wszej części recitalu interpretacjami Cho- 
pinowskich utworów. Gra wirtuoza, techni- 
cznie bardzo wydoskonalonego, nie zawsze 
może uwzględnia dostatecznie pierwiastki 
uczuciowe i poetyczne, lecz odznacza się 
indywidualnem ujęciem swego zadania. — 
Niezależnie od niektórych szczegółów, do 
których nie przywykliśmy, mając w pa- 
mięci interpretacje słynnych Chopinistów, 
jak H. Melcer, A. Michałowski i J. Śliwiń- 
ski, pozostajemy pod wrażeniem gry arty- 
stycznej, starającej się wniknąć subtelnie 
a indywidualnie w intencje nieśmiertelne- 
go mistrza. 

Po wyczerpaniu programu  zniewoliły 
koncertanta oklasków do wykonania do- 
datków. 

Fr. Nenhanser. 


Lzytajcie Szczutka: 


FEJLETON „GAZ. POR." z 16. IX. 1925. 


MARGUERITE COMERT. 


Scena zazdrości, 


Przesadą jest twierdzenie antyfemini- 
stów, że wszystkie kobiety są wewnętrz- 
nie do siebie podobne. Podobnie, jak ich 
bracia wyższego rzędu, mężczyźni. przed- 
stawiają one różnorodność psychiczną, od- 
powiadającą wszelakim odcieniom od pod- 
łości aż do bohaterstwa. Jedynie kobiety 
zakochane są wszystkie siebie warte. Od 
najbardziej dziecinnej do zupełnie przeży- 
tej równie odważne i okrutne. A może 
nawet mają słuszność. Osądźcie to sami. 


Byłam, o ile sobie przypominam, dziew- 
czynką bardzo prawą i dobrą. W lecie 
spędziłam większą część wakacji na rato- 
waniu uwięzionych much, które padały 
ofiarą lepu. W szkole podpowiadałam lek- 
cje współzawodntczkom o pierwszą nagro- 
dę, a kiedy popełniłam jakieś wykroczenie, 
przyznawałam się bez wahania ze skruchą 
o wiele przewyższającą karę, która zwykle 
była drobna, gdyż wychowywano mnie ła- 
godnie jako dziecko nad wiek rozwinięte i 
wrażliwe. 


Oma! nie rozpłakałam się, gdy pokojów- 
ka rzekła mi pewnego dnia: 


— Nie patrz się tak do lustra. Zni- 
szczy się. 

— Jestem zanadto ufryzowana, prawda 
Melanjo ? 

— Co to, 
kropidło. 

Poprzedniego wieczora zapleciono mi 
włosy w dwadzieścia pięć drobnych war- 
koczyków ciasnych i zmoczonych wodą, 
na których spałam jak na poduszce z gro- 
chu. A nagrodą tej męki był dzisiaj epi- 
tet: kropidło... 

— Naturalnie, że lepiej wyglądasz z co- 
dziennym swoim warkoczem —— zakończy- 
ła bezliiosna Melaņja. 


to prawda, wyglądasz jak 


Przesadzała zresztą. Mimo wszystka 
zdawałam sobie sprawę, że z codziennem 
uczesaniem i w zwykłej białej sukience wy 
glądałabym jak Kopciuszek na rozdaniu 
świadectw u panny Popanet, mojej, nau- 
czycielki muzyki. 


To rozdanie świadectw bez estrady i 
bez nagród odbywało się wśród bardzo 
skromnego ceremonjału w salonie panny 
Popanet. Nie zaproszono nawet rodziców 
dwunastu jej uczenie. 

Uczestniczyły w uroczystości tylko nie- 
które jej przyjaciółki i rodzina, wśród niej 
zaś brat panny Popanet, Raul. 

Z powodu tego Raula spałam niby na 
strączkach grochu i wpatrywałama się upor- 
czywie w lustro, 


Raul był już stary, miaz co najmniej 
piętnaście lat, dorównywał wzrostem swe- 
mu ojcu, i musiał pochylać się bardzo, a- 
by zniżyć swoje pieszczotliwe oczy do po- 
ziomu moich, gdy witał się z miną py- 
tającą. 


Co znaczyło to zapytanie? O co pro- 
siły jego ciemne oczy z pod łuku cienkich 
brwi? 


Rozdanie świadectw odbywało się szyb- 
ko. Panna Popanet wywoływała uczenice 
po kolei według stopnia pilności. Każda 
z nich wysłuchiwała parę słów powinszo- 
wania i zachęty, poczem dziękowała uklo- 
nem i uśmiechem, jakgdyby istotnie dosta- 
ła świadectwo. Ę 


Potem był podwieczorek. bardzo sma- 
czny, który zjadało się siedząc dokoła sto- 
łu. Prawdopodobnie dlatego nie zapraszała 
rodziców, kosztowałoby to zbyt wiele. 


Po podwieczorku biegłyśmy bawić się 
w ogrodzie, w którym byż tennis, krokiet i 
huśtawka. Ja najlepiej lubiłam huśtawkę. 

Nie pamiętałam zeszłorocznych pochwał 
panny Popanet, ani podwieczorku. Pamię- 
tałam jedynie, że Raul miał na sobie ko- 
szulę w żółte kropki, niebieski krawał i że 
huśtał mnie... huśtał... 


On to otworzył mi drzwi od salonu, 
w którym znajdowało się już kilka ucze- 
nic, a wśród nich Fanny Louchard, nazy- 
wana Nini, najmniejszą z całego kursu i 


najładniejsza u drobnej główce tonącej w 
mnóstwie złocistych loków. 

Rauł usiłował ją rozruszać. 

— Jak się nazywasz? 

Wyrmieniła swoje imię, na co zapro- 
testował. 


. — To nie dość ładne dla ciebie. Trzeba 
cię nazwać Słoneczkiem. 


Zaśmiała się niemądrze.. potem zaś, 
gdy nalegał: „Cóż, chcesz się nazywać 
Słoneczkiem?" — zarzuciła mu ręce na 


szyję, on zaś okrył pocałunkami złote loki 
na czole. 


Tymczasem zebrali się wszyscy. Od- 
było się rozdanie świadectw. Panna Popa- 
net wywołała mnie pierwszą i wygłosiła 
pochwałę tak długą. że dokoła rozległy 
się oklaski, gdy składałam ukłon. Nini o- 
czywiście wymieniono na końcu. Była 
ona najmłodsza i prawie idjotka. 


Teraz spożywano podwieczorek przy 
długim stole, dzieci po jednej stronie, do- 
rośli po drugiej. Raul zasiadał między do- 
rosłymi blisko środka stołu. Nini była obok 
mnie na jednym z końców. 

Kiedy podawano krem i biszkopty szep- 
nęłam służącej, aby jej nie podawała: 

— Trochę jej jest niedobrze; lepiej, że- 
by nie jadła. 

To samo zrobiłam przy torcie i owo- 
cach. Rzucałam pestki z brzoskwiń i sli- 
wek na_jej talerz podczas gdy wszyscy Na- 
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Tajemnica rodzinna miljonera peim 


Trucizna, czy wypadek? -- Złowrogie wino palestyńskie z góry Karmel. 


Młoda żona usiłuje wyskoczyć przez okno. 


Warszawa, 14. września. 

Warszawa wczoraj miała  nielada 
sensację. Lotem strzały oto obiegła 
dzielnicę nalewkowską wstrząsająca 
wiadomość 

o otruciu 
przedstawieciela jednego z arystokra- 
tycznych rodów chasydzkich. 

Według informacji, jakie udało 
nam się zebrać, sprawa miała prze- 
bieg następujący: 

Zamieszkaly przy ul. 
Bejrisz B., przedstawiciel 

kilkn firm zagranicznych. 
trudniących się eksportem wina i ko- 
niaku, jest, jak na nasze stosunki, 
wyjątkowo bogatym człowiekiem. 

Owdowiawszy, handlowiec  poślu- 
bił przed rokiem pannę ze sfer postę- 
powych, wychowaną 

na pensji polskiej, 
przytem młodszą od siebie o lat trzy- 
dzieści. 

Pożycie nie było sżczęśliwe. Nowa 
pani domu nie mogła się nagiąć do 
obyczajów chasydzkich, wskutek czego 
wynikały 


Dzikiej p. 


częste sprzeczki, 
w których brała udział córka handlo- 
wca z pierwszej żony. 

Wczoraj małżonkowie doszli do 
porozumienia. By uświetnić ten fakt, 
młoda kobieta przygotowała wspania- 
łą ucztę. 

Na stole ukazało się 

wino palestyńskie 
z Góry Karmel. 

Handlowiec, po wypiciu kieliszka 
wina, poblad? raptownie, oparł się 
głową o brzeg stołu i wreszcie spadł | 
z krzesła. 


nego odezwało się 


Na krzyki córki przybiegła służba. 
Zatelefonowano po lekarza, który 

stwierdził otrucie. 

Drzwi domu zamknięto i do póź- 
nei nocy nikogo nie wpuszczono, 
prócz jeszcze jednego lekarza, specja- 
listy chorób brzusznych. 

Młoda mężatka próbowała wysko- 


LA e . 
Mąż Waga o tajemnicę, 
czyć oknem na podwórze domu. 

Chory chwilami odzyskuje 
tomność, a wledv prosi, by 

nie oddawać sprawy 
w ręce policji, gdyz to grozi kompro- 
mitacją całemu rodowi. „Istnieje na- 
I dzieja utrzymania go przy życiu. 


przy- 


Z sali sądowej. 


r 


Występsk podstarzałej dozorczyni domu. 


lewów, 15. września. 


(t). Pomimo swoich 43 lat i nędz- 
nego wyglądu Katarzyna Tomaszyń- 
ska, dozorczyni lwowska, znalazła 
adoratora. Kto nim jest, pozostało ta- 
jemnicą dla świata, za to konsekwen- 
cje adoracji były wczoraj przedmio- 
tem rozprawy karnej przed Trybuna- 
łem sędziów przysięgłych. 


9. lipca br. na strychu jednej z 
kamienic w dzielnicy gródeckiej zna- 
leziono zwłoki noworodka, w którego 
mstach wetknięty był knebel ze szmat. 
Policja bez trudu znalazła sprawczy- 
nię, która zresztą nie próbowała u- 
krywać swojego postępku. Była nią 


dozorczyni tejże kamienicy, Toma- 
szyńska. 

Przesłuchana na policji, a potem 
przez -sędziego śledczego z płaczem i 
skruchą przyznała się, opowiadając 
szczegółowo, jak marodzone na stry- 
chu dziecię rękami ndusiła, poczem 
wetknęła mn w jamę ustną kłębek ze 
szmat. Jako powód podała rozpacz, 
wstyd i niemożność wychowania dzie- 
cka, Te same motywy  przytoczyła 
wczoraj przed Tryb. sędziów przys. 

Po rozprawie Trybunał uwolnił 
Tomaszyńską na podstawie werdyktu 
przysięgłych. Rozprawie przewodni- 

| czył s. Dukiet, oskarżał prok, Pakli- 
| kowski, bronił dr. Żywicki. 


Spryciarze, którzy się udlławili.. szynami, 


Jeszcze jedna rozprawa na stary temat, któremu na imię: Dsmat. 


Lwów, 15 września. 
(t) Na sali sądowej sądu kar- 
jeszcze raz 


około jedli, rozmawiali i nie zauważyli mo- 
jego postępowania. 

Nimi, która była lękliwa i głunia, prze- 
chodziła istne męki, ale nie śmiała powie- 
dzieć słowa. Z początku myślała, że to 
żart. Patrzyła na mnie z pod oka, oczeki- 
wala wybuchu śmiechu, przekonana, że 
zawołam służącą i włożę na jej talerz na- 
leżne przysmaki. Wreszcie przestała wo- 
gole rozumieć, co się dzieje i myślała je- 
dynie o tem, aby powstrzymać się od 
płaczu. 

Dopiero, gdy wstawano od stołu, 
pacz jej wybuchnęła. 


roz- 


-— Ja.. ja.. jestem głodna. Chcę pod- 
wieczorek... 
Uszczypnęłam ją w ramię, usiłując 


zmusić do milczenia: „Byłaś wymieniona 
ostatnia, źle się uczysz, nie masz prawa 
do podwieczorku", 

Ona jednak szlochała nie słuchając 
mnie. Wszyscy nas otoczyli. Panna Popa- 
det żądała wyjaśnień. Udzieliłam ich; 

— To prawda. Ona nic nie jadła. Po- 
wiedziałam, że nie jest głodna. 

Panna Popanet z wypiekami zdumienia 
na twarzy nie mogła wymówić słowa. 

Ojciec jej odezwał się wreszcie: 

— To niesłychane! Ale dłaczegoś to 
Zrobiła? ; 

Odpowiedziałam tonem stanowczym i 
Jodowatym: 


— Aby się przekonać, jak daleko sięga 
jej głupota. 

Ze wszystkich oczu leciały na mnie 
gromy, w powietrzu krzyżowały się okrzy- 
ki oburzenia, a nikt nie rozumiał nic, z 
wyjątkiem Raula, na którezo patrzyłam i 
który patrzył na mnie. 

Nie miał mnie huśtać tego dnia... 


Panna Popanet postanowiła zamknąć 
mnie w swoim pokoju aż do przyjścia Me- 
lanji. Była to jedyna kara. Nie powiedzia- 
no nic rodzicom, dosyć już i tak nieszczę- 
śliwym, 2e wydali na swiat podobnego 
potwora. 

Wszystko to było mi zupełnie obojet- 
ne. Uwięziona w pokoju myślałam o Rau- 
lu i byłam pewna, że i on myśli o mnie. 

Istotnie przy odejściu podszedł do mnie 
i szepnął do plonącego ucha: 

— Przebacz mi, kochana moja, 
chana... 

Uchyliłam się od jego pocałunku. 

— Zostaw mnie, idź do Nini, twojego 
Słoneczka, 

Odpowiedział tak, jak powinien był od- 
powiedzieć. 

— Nie, nie, bądź spokojna... ciebie tylko 
kocham, ciebie jedną... ty jesteś taka zła! 


Tium. F. M. 


ko- 


echo niesławnej pamieci afer „De- 
matu'. Przed Trybunałem zwy- 
czajnym stanął wczoraj Markus 
Rogen z Sokala. oskarżonv'o zbro 
dnię sprzeniewierzenia i Oszu- 
stwa, popełnionego na szkodę 
Skarbu państwa. 

Rogen wraz ze zbiegłym Izy- 
dorem Weidmanem zajęci byli u 
przedsiębiorcy dematowego, Sta- 
sława Kniżatki; w charakterze je- 
go pomocników i upoważnieni 
byli przez „Demat“ do zbierania 
w rejonie Sokala i Podhaiec po- 
rzuconych materiałów wojsko- 
wych 

Przy operacjach tych zawsze 
manipulłowali na szkodę swojego 
służbodawcy Kniżatki, oraz Skar- 
bu Państwa. Technika tych mani- 
pulacji była znana ogólnie: komi- 
sje odbiorcze przyjmowały jeden 
i ten sam materiał nie jeden raz. 


5. sierpnia 1922 zamierzali Ro- 
gen i Weidmann połknać za wiel- 
ki kąsek i udławili się. Oto drugi 
raz do odbioru przedstawili ko- 
misji przyjęta już raz partię 5603 
sztuk szyn kolejowych i 2250 ha- 
ków  telegraiicznych! 
tego materjału wynosiła olbrz; - 


pa REZ Z OEĘ i „ut E O W O w R W A 


Wartość: ' 


mią na owe czasu sumę 20 miljar- 
dów marek! Wskutek wvkrytego 
oszustwa  pociągnięto do odpo- 
wiedzialności przedsiębiorcę Kni- 
żatkę i zatrzymano należną mu 
od Dematu kwotę. 

Akt oskarżenia zarzuca oprócz 
tego Rogenowi sprzeniewierzenie 
beczki cynkowej, miedzianego 
czajnika rosyjskiego, miedzianej 
konewki i innych przedmiotów. Z 
powodu niestawienia się kilku 
świadków rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył 
Dworzak, oskarżał 
Nowacki, bronił adw. 
berg. 


T. 
prokurator 
dr. Brom 


Groźny pożar 
w Rudańcach, 


(Od raszego korespondenta.) 

Jaryczów Nowy, 14. września. 

(7. W zabudowaniach Wasyla 
Semczyszyna w Rudańcach wybuchł 
wczoraj z niewyjaśnionej przyczyny 
pożar, który skutkiem szalejącego wi- 
chru przerzucił się szybko na sąsied- 
nie gospodarstwa. Wkrótce stanęły w. 
ogniu zabudowania Ilka Daćki, Senka 
Semczyszyna i Michała  Lemuszki, 
które niemal doszczętnie zgorzały. 
Straż pożarna, która późno przybyła 
z Jaryczowa, stłumiła dogasający już 
ogień. Szkoda wynosząca około 16 
tys. złotych, tylko częściowo była u- 


bezpieczona. 
ZŁ zaa 


Chłopak chciał wykoleić 
pociąg. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 14 września. (4) 
Kasjerka kolejki wilanowskiej, 
pracująca na stacji w Kolminowie, 
spostrzegła wczoraj jakiegoś mal- 
ca, który rozkręcał śruby łączace 
szyny. Malca wyprowadzono za 
uszy i odstawiono do posterunku 
policyjnego. Chłopak ów. niejaki 
Stanisław  Tiborowski płakał i 
tłumaczył się, że nie chciał zrobić 
nic złego. 


Ludność Łodzi, 


Warszawa, 14. września. (Z). 
Według urzędowej statystyki miej- 
skiej, Łódź liczyła w dniu 1. lipca 


538.600 mieszkańców, czyłi o 18.861 
więcej, aniżeli w lipcu ub. r. Ta sama 
statystyka stwierdza zarazem znacz- 
ne pozycje urodzin i spadek zgonów. 
d—— 

AFERA Ak GŁABIŃ- 

SKIEG aii 
{Telefonem od SE “korespon JERITAN 

Warszawa, 14 września. (Z) 
W związku z aferą z dostawami 
wojskowemi, zainicjowana przez 
aresztowanego już Józefa Głąbiń= 
skiego, dowiadujemy sie, 
stosunku do poszlakowanych o u- 
dział w aferze osób wojskowych 
śledztwo wdrożvł» prokuratura 
wojskowa. 


że w. 
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Z dziwów przyrody. 


Dziki osioł hiedz może przez czas dłuższy z szybkością 50 kim. na gadzinę, 


Naukowa ekspedycja. — W pustyni Gobi. — Kiang. — Wyścig z samochodem. — 


Nowy Jork, we wrześniu. 

Amerykańskie muzeum historji 
naturalnej i redakcja miesięcznika 
„Asia“ zorganizowały już kilka 
ekspedycji naukowych. z których 
trzecia dokonała niezwykle cieka- 
wych odkryć 

w pustyni Gobi. 
Odkrycia te entuzjazmowały pu- 
bliczność amerykańską, a gdy o- 
głoszono czwartą ekspedycię, po- 
sypały się tak liczne i wysokie 
subskrypcje pieniężne, iż w koń- 
cu odmówiono przyjmowania pie- 
niędzy. Zaiste szczęśliwi to ludzie 
ci amerykańscy uczeni. 

i Czwarta ekspedycia, 
będąca jak i poprzednie pod kie- 
rownictwem p. Roy Chapman An- 
drews, badać będzie faunę Mon- 
golji, w szczególności zaś chce do 
trzeć do zachodniej części pustyni 
Gobi, gdzie żyją jeszcze napraw- 
dę dzikie wielbłądy i konie. 

Z trzeciej wyprawy p. An- 
drews przywiózł ciekawe spo- 
strzeżenja o faunie wschodniej 
części pustyni, w której znajdują 
się olbrzymie trzody dzikich o- 
słów, zwanych 

„Kiang“ 

i gazelle, jedne i drugie przysto- 
sowane doskonale do klimatu pu- 
stynnego i umiejące obvwać się 
miesiącami bez kropli wody, ży- 
iwiąc się jedynie trawą wysuszo- 
ną przez wichry i słońce. 

„ Należy tu wspomnieć. że 

j wyprawa amerykańska 
wyposażona była w kilka samo- 
chodów, skonstruowanych spe- 
cjalnie do jazdy w okolicach, po- 
zbawionych dróg, gdyż trudno na 
zwać drogami Ścieżki, po których 
kursują karawany,  wożące na 


- wielbłądach towary między Peki- 


nem a nielicznemi miastami w 
Mongolji. Dzięki tym samocho- 
dom p. Andrews mógł stwierdzić 
nieledwie matematycznie. 

z jaką szybkościa umie 
uciekać ścigany „Kiang“ 

i do jakiego jest zdolny wysiłku. 

Szef ekspedycji w towarzy* 
stwie fotografa p. Shackelford ja- 
dąc w lipcowy poranek przez 
piaszczystą równinę, spostrzegł 
samotnego kianga. 

Zbliżyliśmy się do niego — pi- 
sze w swem sprawozdaniu p. An- 
drews — i z radością uirzeliśmy, 
iż puścił się galopem w stronę, 
gdzie twardy. grunt nadawał się 
doskonale do wyścigu. 

Dwanaście razy usiłował 
umknać 


w góry, lecz zawsze udało mi się 
przeciąć mu drogę.  Zbliżyliśmy 
się do niego na odległość dziesię- 
chi metrów, jadąc z szybkością 
65 kłm. na godzinę. Chwiłami od- 
ległość ta tak się zmnieiszałta, że 
piasek podniesiony tvlnemi kopy- 
tami osła „zasypywał nam oczy“. 
Nagle „kiang“ skockył w bok 
i skierował się w strone skał po- 
przecznych rozpadlinami. jak gdy 
by zrozumiał, że jego prześladow: 
cy nie nadążą mu na tak trudnym 
terenie. Istotnie maszyna zwolni: 
ła, a jadąc 
z szybkością 47 klm. na godzinę 
mastala dokonywać nieprawdo- 


Zwyciężone zwierzę. 


podobnych obrotów. Na przestrze 
ni pierwszych 25 kim. osioł pędził 
z szybkością 50 klm. na godzinę 
Zwolna jednak zaczął się męczyć. 
Uciekając, nie porzucał jednak za- 
miaru dostania się na połe pokryte 
lawą, widząc w tem jedyny swój 
ratunek. Osiągnął wreszcie cel, 
ale siły jego były zupełnie wy- 
czerpare. Uznając się zwyciężo- 
nym, pozwolił nam zbliżyć się do 
siebłę i rżał jedynie nie broniąc 
się. gdy zaczęliśmy go głaskać. 
Inteligentne zwierzę 


zrozumiało prawdopodobnie bez-; 


celowość walki z potworem sta- 


260 tysięcy kobiet 


lowym, wydającym dziwne po- 
mruki. Pokornie dał się poprowa- 
dzić idąc przed samochodem. a 
stąnaąwszy przed namiotem, poło- 
żył się na piasku. Gdy ochłódł, 
przyniesiono mu wiadro wody. 
Napił się do woli. poczem umyto 
mu głowę, szyję i pozwolono mú 
wypocząć po ciężkim wysiłku. 
Niewiadomo, 
co myślał „kiang“ 
o swojem pierwszem zetknięciu 
się z cywilizacja, gdy oddalał się 
truchcikiem od namiotu. żegnany 
| przez amerykańskich badaczy. 


za dużo w Polsce. 


Inne kraje mają jeszcze więcej nadwyżki. 


Lwów. 15 września. 

(y) Ostatnie dane statystycz- 
ne wykazują w państwach euro- 
pejskich silną przewagę liczebną 
kobiet nad mężczyznami. Na 1000 
mężczyzn nadwyżka kobiet wy- 
nosi w Rosji 229, w Niemczech 
100, we Francji 95, w Angłii 93, 
w Austrii 89, w Szwaicarii 77, w 
Czechosłowacji 73, w Norwegii 


Pofworna fala bandytjzmu w stolicy czerwonej, | 


68, w Danii 53, we Włoszech 50, 
w Jugosławii 42, w Szwecii 36, w 
Belgji 33, w Grecji 13. w Nider- 
landach 10 

W Polsce na 1000 meżczyzn 
przypada 1100 kobiet. co przy za- 
ludnieniu 28 milionów daie nad- 
wyżkę 280 tysięcy! 

Równowagę wykazują jedynie 
Bułgaria i Rumunia. 


 (Tolefonemat własny „Gazety Porannei*). 


Pogranicze sow.. 14 września. 

Z Moskwy donoszą: Stolica 
czerwona stoi pod znakiem gwał- 
townego wzrostu  zuchwałego 
bandytyzmu, który wzmógł się 0- 
statnio do rozmiarów wprost nie- 
słychanych nawet w potwornych 
stosunkach rzeczywistości bol- 
szewickiej. Bandyci nie zadawa- 
lają się już napadami i ograbia- 
niem mieszkań lub przedsię- 
biorstw handlowych. Zuchwałość 
ich sięga do napadów w biały 
dzień na tramwaje. kursułace po 
górnych ulicach stolicy. 

W ciągu jednego dnia grupa 
uzbrojonych „bandytów“, lub — 
jak oni sami siebie nazywają, „a- 
narchistów '* — dokonała napadu 
na tramwaj w rejonie Wielkobu- 
tyńskiej ulicy. Zatrzymano więc 
ruch wozu, na motorowego skie- 
rowano lufy rewolwerów, a kilku 


bandytów wtargnęło do środka 
wozu, i natychmiast sterroryzo- 
wano licznych pasażerów. Po o- 
grabieniu konduktora i wszyst- 
kich pasażerów, bandyci ułotnfli 
się w niewiadomym kierunku. Te- 
go samego dnia w podobny sposób 
ograbiono jeszcze jeden wóz tram 
wajowy, cały szereg trustów pań- 
stwowych i kooperatyw. 

Wszystkie dotychczasowe po- 
szukiwania bandytów przez wła- 
dze są bezskuteczne. O ile takie 
stosunki bezpieczeństwa panują 
w stolicy, to łatwo sobie wyobra- 
zić, jak „kwitnie* bandytyzm na 
prowincji, gdzie jako prowodyro- 
wie szajek bandyckich występu- 
ją najczęściej... przedstawiciele 
„milicji ludowej“ oraz innych or- 
ganów władzy, powołanych do 
czuwania nad dobrem oraz ży- 
ciem obywateli... 


Wśród kezbrzeżnych przestrzeni 
Pacyfiku. 


Wrażsnia Polaka na samotnej 


wysepce Oceanji. — Wyprawa 


po ptasi produkt. — Szczątki starych świątyni. — Dziwaczne 
rzeżby na zboczach wulkanów i ślady „wielkich ludzi“. 


Wyspa Malden, we wrześniu. 


Rzucona wśród bezbrzeżnych 
przestrzeni Oceanu Spokojnego, 
znajduje się mała wysepka Mal- 
den, położona na północny - 
wschód od archipelagu Manihiki. 
'Ta mała wysepka ma załedwie 12 
mil angielskich wzdłuż, a 4 


nie rośnie: nawet wytrzymałe 
palmy kokosowe żyć na niej nie 
chcą. 


wszerz, wznosi się zaś tylko na 
15 stób ponad poziom morza. Nie 
posiada wcale wody i nic na niej 
Żyją na niej tylko w nieprze- 

| branych ilościach ptaki morskię, 


4542 


One też stanowią jedyne stałe za- 
ludnienie wyspy i jej... bogactwo. 
Co pewien czas zawija przed jej 
płaskie wybrzeża statek angiel- 
ski Guano-Company dla zabra- 
nia ładunku ptasich ekskremen- 
tów — guano — które jest jak 
wiadomo, drogocennym nawo- 
zem. Z takim statkiem przybyłem 
ija do Malden po owe przeklęte 
guano. 

Po ukończonej robocie przyj- 
mowania i ładowania tego nasze- 
go „towaru“, chodzę wieczorami 
całymi wśród ruin i gruzów, znaj- 
dujących się na tej wysepce — 
tajemniczych resztek jakiejś pra- 
starej cywilizacji, która odeszła 
we wszystko grzebiącą prze- 
szłość. 

Ruiny te są podobno ruinami 
światvń. Jest ich na wyspie cała 
czterdziestka. Największa z nich 
ma 21 kroków długości a 10 sze- 
rokości, a wszystkie zbudowane 
są w formie dwóch terras z wiel- 
kich polerowanych dwumetro- 
wych bloków kamiennych. Wy- 
gląd mają uciętej u góry piramidy, 
podobne do teocalli, które spoty- 
kałem w Meksyku. Wnętrze całe 
wyłożone płytami koralowemi, a 
pośrodku wznosi się coś nakształt 
ołtarza. Od tych światyń prowa- 
dzą wyraźne ślady dróg, które 
kończą się raptownie u samego 
brzegu morza.. co wskazuje, że 
obecna wysepka jest poprostu tyl- 
ko wierzchołkiem wzgórza, czyłi 
ostatnią pozostałością jakiejś wię- 
kszej przestrzeni lądu, zapadłęgo 
dziś w głębiny Pacyfiku. Zresztą 
cała Polinezja aż po archipelag 
Karoliński taki właśnie charakter 
posiada i wydaje się być tylka 
szczątkiem oddzielnego kontynena 
tu, ongiś istniejącego. | 

Wszędzie w tej części Światą 
nieraz na samotnej skale, sters 
czącej wśród niezmierzoności O- 
ceanu, wszędzie tu spotyka się 
ślady czegoś co było, a czego już 
niema: to olbrzymie postacie, o 
niezmiernie długich uszach, wy- 
ciosane w bazalcie wulkanów, to 
napoły wykończone figury lub o- 
blicza na Ścianach kraterów, to 
całe powalone kolumnady, obro- 
śnięte przez zwoje niesamowitych 
roślin, różnych gungu, hibiskus i 
kalamus... W najnieprzystępniej- 
szych miejscach znajdowano pa- 
ciorki z muszelek, łudząco podoba 
ne do upiększeń, używanych przez 
Indjan Poł. Ameryki na „mokasi- 
nach“ (obuwie z surowej skóry), 
znajdowano też cudnie obrobione 
siekiery. wycięte ze Środka ol- 
brzymiej skorupy gigasa, a nawet 
tabliczki drewniane, zapisane zna- 
kami. których nikt dotąd odczy< 
tać nie umiał. A wśród dzikich 
Kanakasów i Poikopsów po dziś 
dzień opowiadają starodawne 
legendy o jakichś „wielkich lu- 
dziach”, do których wolno było 
przemawiać tylko szeptem... 

I tak sobie tu ciągle myślimy, 
o tajemnicach przeszłości rodza< 
ju ludzkiego... 


CP 
NADESŁANE. 


[iiligera Balsam na odciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy< 
we nagniotki i zgrubiałe gd 


Skład i wyrób: 


Apteka M. Etti ngera 


Lwów, ple Gołuchowskicia 


PORYWY owy 4 = e Pá n = Z Ni 44 "ag" 
"g v 5 są ; 
Nr. 7542 „GAZETA PORANNA” z dnia 16 września 1925. Sr 9 
ulosił się do rmy, sprzeniewzerzywszy 
zęść towaru i golówkę, łącznej wartości 


TEATR "WIELKI: 
Wtorek 15. bm. „Noc Antonji". 
roda, 16. września „Aida“, opera w 3 
akt. J. Verdi'ego, występ M. Sowilskiego. 


Czwartek, 17. września „Noc Antonji*, 
komedja w 3 akt. w 4 odsł. Lengyela. 

Piątek, 18. września „Romans zeszyto- 
wy“, premjera. komedja w 3 akt. z prolo- 
giem Jerzego Kaisera. 

Sobota, 19. września „Żydówka ”, opera 
w 4 akt. Halevy'ego. 

Niedziela, Ż0 września o godz. 3.30 pop. 
po cenach do połowy zniżonych „Uciekła 
mi przepióreczka”, komedja w 3 akt. Ste- 
fana Żeroms*kego. . 

Niedziela, 20 września o 7.30 wiecz. 
„Romans zeszytowy', komedją w 3 akt. z 
prologiem Jerzego Kaisera. 


TEATR NOWOŚCI: 

Wtorek 16. bm. „Hr. Marica". 

Środa, 16. września „Taniec o północy”. 
Premjera. Dramat w 4 akt. Karola More'a. 

Czwartek, 17. września „Dorina“, ope- 
retka w 3 akt. Jana Gilberta. 

Piątek, 18, września „Hrabina Marica“ 
operetka w 3 akt. E. Kalmana. 

Sobota 19. września „Taniec o półno- 
cy“, dramat w 4 akt. K. More. 

Niedziela, 20. września „Lysistrata“ 
wznowienie, operetka w 3 akt. Pawła 
Linckego, z udziazem p. Meli Grabowskiej 
w roli tytułowej. 

Początek przedstawień o 7.30 wiecz. 


x 
Najwytworniejsze kinoteatry Londynu 
i Brukseli pr longowały film 


Dzieje Grie hu- 
Tragedja i*ensjonarki 


EMO LA "Liz CNK 0A 
* 


Nie wygra losu ten, kto losu wcale nie 
kupił. Już sprzedajemy losy do 12. loterji 
klasowej. Cały los 40 zł., połówka 20 zł., 
ćwiartka 10. zł. Po otrzymaniu zamówie- 
nia przesyłamy los z planem gry, oraz 
czeki pocztowe wolne od porta. Dom ban- 
kowy Śchtitz i GCheies, Lwów, pl. Marjacki 
7. (róg ul. Kopernika). 5125-5 

m jal 


CUKIER DROŻEJE! 


Cukrownie podniosły z dniem 12. bm. 
cenę cukru bardzo znacznie i tak przy 
cukrze grysikowym 10 zł., na 100 kg., zaś 
12 zł. 50 gr. przy kostkach. 

0— 
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DZIENNIKARZE WIEDEŃSCY NA TAR. 
GACH WSCHODNICH. 
Lwów, 15. września. 

Przedstawiciele najpoważniejszych dzien- 
ników wiedeńskich, przybyli onegdaj do 
Lwowa samolotem celem zwiedzenia Tar- 
gów Wschodnich. Wycieczka składa się z 6 
osób, a mianowicie: „Neues Wiener Jour- 
nal“ reprezentowała znana referentka 
spraw kobiecych p. Elza Tauber, „Wiener 
Allgemeine Ztg.' i „Illustr. Extrablatt" re- 
prezentował p. Nowak, „Neue Fr. Presse” 
p. Winter „Der Tag" dr. Ermers. Nadto to- 
warzyszyli wycieczce dr. Parnes, radca pol- 
skiego poselstwa w Wiedniu, oraz dr. 
Gerżabek, sekretarz polsko-austrjackiej Izby 
handlowej w Wiedniu. 

Wycieczka opuściła już Lwów, część jej 
uczestników powróciła samolotem do Wie- 
dnia, część zaś pojechała zwiedzić War- 


Bzawę. 
| man iz) 


REEKSPEDYCJA EKSPONATÓW Z TAR- 
GÓW WSCHODNICH. 


Dla celów reekspedycji eksponatów bę- 
dą od godz. 6 wieczór dnia 15. bm. wpusz- 
tzane na plac wystawowy Targów Wschod- 
nich tylko te firmy spedycyjne, które wy- 
każą się pisemnem zleceniem ze strony 
wystawców. Na zabrane eksponaty wy- 
jazd zezwolony będzie tylko przez główną 
bramę placu wystawowego. Wszystkie 
wjazdy boczne będą zamknięte. 

— — be 


Minister Constantinescu we Lwowie. 
Organizacje rolnicze Wschodniej Małopol- 
ski podejmowały w niedzielę wieczorem u- 
roczystymm obiadem bawiącego we Lwowie 
na Targach Wschodnich rumuńskiego mi- 
nistra rolnictwa p. Constantinescu, który 
wygłosił toast na cześć gospodatczegó roż- 
woju Polski. 

Zbiórka na kościół Kresowy w Ro- 
kyszczach.  PRożyszcze, miasieczko nad 
tzeką Styrem przy linji kolejowej w pô- 
wiecie Łuckim, jest ośrodkiem życia kato- 
lickiego i polskiego, urzędników miejsco- 
wych, rzemieślników i rolników osiadłych 


i 


Lwowscy złodzieje kieszonkowi 


dotrzymu ą słowa honoru! 


Na placu Targów W chodn'ch nie było wypadku k.a- 
dzieży k.eszonkowe , 


Lwów 14. września. 

(v) Dzięki przewidującym zarządzeniom 
Ekspozytury Policji śledczej nie słychać 
w tym roku o wypadkach kradzieży kie- 
szonkowych na placu Targów Wschodnich. 

Miejscowi kieszonkowcy zostali unie- 
szkodliwieni w dowcipny sposób przez po- 
licję. Mianowicie, znając wszystkich bez 
wyjątku zawodowych doliniarzy we Lwo- 
wie, zwołała policja przed Targami coś w 
rodzaju wiecu, na który wszystkich imien- 
nie zaproszono. 

Przez odwołanie się do lokalnego pa- 
trjotyzmu twowskich dzieci z jednej stro- 
ny i groźbą surowych kar z drugiej, po- 
trafiła policja uzyskać od kieszonkowców 
lwowskich uroczyste przyrzeczenia unika- 
nia w czasie Targów Wschodnich Placu 
Powystawowego. 

Trzaba oddać im sprawiedliwość, że da- 
nego przyrzeczenia Bolennie dotrzymują. 


Nie było dotychczas ani jednego wypadku 
kradzieży kieszonkowej na placu Targów 
Wschodnich, popełnionej przez jednego z 
lwowskich doliniarzy. 

Natomiast w pierwszych dniach Tar- 
gów było kilka wypadków otwierania to- 
rebek u pań, przeciskających się przez 
tłum. Sposób operowania wskazywał, że 
dokonywała je ręka albo złodzieją poza< 
lwowskiego „albo toż wprowadzającego w 
czyn nowe metody, nieznane dotychczas 
na gruncie lwowskim, W wypadkach tych 
obeszło się stratą bardzo nieznaczną. 

Obecnie zarządziła Ekspozytura policji 
śledczej ustawienie w punktach, w któ- 
rych powstaje ścisk, posterunkowych, zwra 
cających uwagę publiczności na możliwość 
kradzieży kieszonkowych. Od tygodnia nie 
wpłynęło do policji ani jedno zażalenie 
ze strony zwiedzających Targi Wscho- 
dnie. 


Ryki okratowanych bolszewickich heh. erów 
roziegnią sę na hasło dane z nicy. 


Nowa demonstracja w więzi niu przy ulicy Batorego. 


Lwów, 15. września. 

(—) Wczoraj na kilka minut przed go- 
dziną 8-mą wieczorem komenda policji we 
Lwoie została zaalarmowana wiadomością 
o demonstreoji więźniów politycznych przy 
ul. Bałorego. W kilka minut później na po- 
dwórze więzienne przybył komendant poli- 
cji insp. Łukomski, oraz oddział policyjny 
pod kierownictwem aspiranta Strobla. Ró- 
wnocześnie zjawił się prezydent sądu p. 
Hawel, nadkomisarz Mittlener, kierownik 
policji politycznej, oraz komisarz Smólni- 
cki wraz z wywiadowcami. Gdy wymienie- 
ni przybyli na dziedziniec więzienny 

okrzyki demonstracyjna 

więźniów, które przedtem były nawet dość 
glośne, tak, że słyszano je na ul. Batorego, 
już przycichały, a w kwadrans później po 
dzwonku więziennym, ozńejmiającym po- 
rę spania, zupełnie ustały. 

Przeprowadzone natychmiast dochodze- 
nia wykazały, že demonstracja więźniów 

;zęła się na hasło, dane przez zasądzo- 
nego na cztery lata 


szpiega Meinyka, 

a podjęte natychmiast przez więźniów ko- 
munistycznych Zełenego i Zyblikiewicza. 
Powodem tej demonstracji, która zaczęła 
się jeszcze przedwczoraj, a zapowiedziana 
przez prowodyrów na cały szereg dni, lą- 
cznie z zapowiedzianą głodówka, ma za 
tło odrzucenie przez zarząd więzienny nie- 
uzasadnionych sprzeciwiających się regu- 
laminowi postulatów więźniów politycz- 
nych, 

O godzinie 8.30 pogotowie policyjne o- 
puściło dziedziniec więzienny, pozostawia- 
jąc jedynie posterunki celem wzmocnienia 
straży więziennej. W końcu należy jeszcze 
zanotować  pogłoskę, jaka rozeszła się w 
sferach więziennych, a mianowicie, że ko- 
muniści podnieśli krzyk na 


hasło otrzymana z ulicy 


zapomocą dlugiego gwizdu. Policja zajęła 
się natychmiast zbadaniem tej pogłoski i 
poczyniła odpowieduie zarządzenia, 


Sensacia, wyssana z nieczys'eqo palca. 


Kto dba o dostarczenie żeru naszym „p zyjaci.łom* bolszewi- 
kom ?... 


Lwów, 15. września. 

(©) Onegdaj jedno z pism poranych za- 
mieściło rzekomo sensacyjną wiadomość o 
ohydnym akcie, który miał się zdarzyć w 
aresztach policyjnych, a mianowicie zbrod- 
ni deflorącji na osobie uwięzionej komu- 
nistki. Wiadomość ta wywołała natych- 
miast energiczne wkroczenie władz sądo- 
wych i policyjnych, a zarządzone śledztwo, 
waz przeprowadzone w dniu wczorajszym 
oględziny lekarskie na osobie rzekomo no 


szkodowanej wykazały zupełną bezpod- 
stawność doniesienia owego pisma, albo- 
wiem lękarz stwierdził, że komunistka owa 
do tej pory jest „virgo intacta“. 

Naprawdę należy wyrazić zdziwienie, 
że wspomniane pismo przed podaniem tej 
informacji do wiadomości publicznej nie 
raczylo jej zbadać, lecz idąc na lev sensa- 
cji poszło na rękę komunistom, którzy w 
swej propagandzie nie omieszkają nołatki 


tara piema mnieżwnin wmrwknrzwsata? 


po wsiach i kolonjach gminy  Rożyskiej, 
Mieszkańcy miasteczka Rożyszcz i okolicze 
nych wiosek w ubogiej domowej kapliczce 
mogą jedynie raz na miesiąc wysłuchać 
Mszy w. Dziś buduje się kościół, lecz z 
braku dochodów robota postępuje powoli. 
Ze smutkiem spoglądamy, iż ińnowiercy 
mają piękne domy modlitwy, a my, Polacy, 
wiekowi rycerze tej ziemi w chylącej kapli» 
cy maleńkiej modły zanositmy. W związku 
z poświęceniem, 16. września odbędzie się 
za zezwoleniem Dyrekcji Policji zbiórka w 
liczna we Lwowie na rzecz budowy kościoła 
w Rożyszczach. Z gorącym apelem zwraca 
się do Lwowian ludność Rożyszcz o skła- 
danie datków ne ten zbożny cel, 


Tow „Wzajamna Pomoc Żyd, Stud. Wyż. 
szej Szkoły dla Handlu żagranicznego” po- 
daje do wiadomości, że w związku z rozpo- 
czynającym się rokiem szkolnym, udziela 
wszelkich informacji co do zapisu i stu- 
djów, jakoteż daje pożyczki krótko i długo- 
terminowe na ofłatę czesnego kolegom nie- 
zamożnym. Godziny urzędowe w środy i 


Piti od ł1—12 w lokalu Tow. Bourlarda | 
L5,1p. 


Państw. szkoła ekonomiczno-handlowa 
(Skarbkowska 39) rozpoczyna z dniem 1. 
października 6-miesięczny kurs 1) księpo- 
wości kupieckiej, 2) księgowości bankowej. 
Wpisy od 14. września. 


(--) Wybryki kawalerów panny Mani. 
Panienka ż ćwierćświatka Marja Łabak, 
przyszła wczoraj w południe w iowarzyst- 
wie trzech pijanych osobników do restaura- 
cji Symona Hocha przy ul. Kr. Jadwigi 
Gdy restaurator odmówił pódania piwa, e- 
wanturnicy zdemolowali mu aparat piwny, 
oraz stłukłi klosz z czekoladą, wyrządzając 
szkodę na 100 złotych. 


(—) Rozbrykane auta. Pogotowie ra- 
tunkowe wcżoraj opatrzyło znowu dwie 0- 
soby, potrącone przez aula, a to: Karola 
Goldberga, który potrącony przeż auto nr 
7169 odniósł ranę nu glowie, oraz Marcelę 
Bądkowską, polrąconą przez auto nr. 530. 


(—) Niewierny Adam. Dyrektor firmy 
„Łoża”, Leopold Thaler, zawiadomił poli- 
cję, że robotnik Adam Lebedowicz, wysła- 
ny do firmy Oberwaldera z towarem, za- 
inkasował tam 200 zł. i do dziś dnia nie 


300 zł. 

(—) Kradną już nawet... drzwi. O nie- 
zwykle oryginalnej kradzieży doniósł wezo 
raj policji prof. Paweł Zynak (Św. Zofji 29), 
z klórego mieszkania. gdzie znajdują się 
podwójne drzwi, skradziono pierwsze drzwi 
wchodowe. 

(—) Auto dla odmiany rozbiło... drugie 
auto. U wylotu ul. Zyblikiewicza i św. Zo- 
fji dorożki automobilowe nr. 7998, oraz 
1810, prowadzone przez szoferów Zygmun- 
ta-Czernyla i Konrada Racholskiego, zde- 
czyły się, przyczem obie odniosły powaz- 
ne uszkodzenia. 

(—) „Na chody Hryciu...*" We wsi Pru- 
sy obok Lwowa odbywało się wczoraj we- 
sele, na którem był obecny 24-letni Marcin 
Koziarski. W czasie zabawy weselnej w 
sprzeczce z kilku parobkami zosłał pobity 
aż do krwi. 

(-—) Nieznani, a dżgają nożam. Ze So- 
kolnik przywieziono wczoraj 21-letniego 
Jana Klimkowicza z raną kłótą w klatkę 
piersiową, zadaną nożem przez nieznanych 
osobników. 

(—) Grzesznicy za kratkami, Wczoraj 
oddano do aresztów policyjnych: Józefa 
Stahlahmera, lat 31 z Bełza, Gustawa Gor- 
lewicza, lat 26 ze Lwowa i Jana Skałę lat 
22, ze Lwowa za włóczęgostwo; Hałusz- 
czyńskiego Mikołaja, obywatela rumuńskie- 
go za włóczęgostwo i nieprawne  przekro- 
czenie granicy; Karola Ficutka za kradzież 
naczyń kuchennych ze składu przy ul. Smo 
czej 5; Michała Mazicę, wożnicę aprowiza- 
cji miejskiej za kradzież na szkodę Szcze- 
pana Piskorza; Jana Koszyleńskiego za o- 

*pilstwo;  Marję Jaworską false Leopoldę 
Czech z Wiednia jako podejrzaną o kra- 
dzież kieszonkową w kościele OQ. Jezui- 
tów; Marję Schwinz za kradzież i Tomasza 
Dmytrowa za niebezpieczne pogróżki. 

(—) Zapomnieli o cenach... Oddział do 
walki z lichwą w ostatnim tygodniu do- 
niósł do magistratu i sądu 16 firm za prze- 
kroczenie taryfy maksymalnej, oraz L0 
firm za niewa cen. 


Biski konie Iwawskich 
do ożek. 


Tryumfnjąca auto wypiera smętne wehikuły. 
Lwôw, 15. września. 

(v) Celowe zarządzenia policji w spra- 
wie kontrolowania dorożkarzy automobilo- 
wych i konnych, dały dobre wyniki. Pod- 
czas gdy w pierwszych dniach Targów 
Wschodnich były wypadki nadużyć ze 
strony dorożkarzy konnych, którzy korzy- 
stając z wzmożonego ruchu przyjezdnych, 
żądali nadmiernych cen za przejazd, obec- 
nie zatargów publiczności z dorożkarzami 
niema. Jak stwierdzono, łaksametry autoe 
mobilowe pracują bez zarzutu i nadużyć 
ze strony szoferów niema. 

Przy tej sposobności należy stwierdzić, 
iż publiczność lwowska pozbywa się co- 
raz więcej uprzedzenia i nieuzasadnionej 
bojaźni przed dorożkami automohilowami i 
przekonawszy się o taniości tego środka lo- 
komocji i łatwej kontroli źądanej za prze- 
jazd zapłaty, korzysta z niego coraz wię- 
cej. Siłą faktu dorożki konne staną się i u 
nas niedługo przedmiotami muzealnymi. 


ŻA. 


W agencji pocztowej Łoszniów, pow. 
Trembowla, zaprowadzono służbę telegra- 
liczną w ograniczonych godzinach dzien- 
nych. 

(z) Śnieg w Zakopanem. Z Zakopanego 
donoszą: W ciągu wczorajszej nocy spadł 
bardzo znaczny śnieg, który pokrył rów= 
nież niższe szczyty. Śnieg jeszcze pada. 

(i) Cegły z soboru na placu Saskim w 
Warszawis, którego rozbiórka postępuje 
ciągle powoli, użyte zostaną częściowo na 
budowę baraków dla bezdomnych i eksmi- 
towanych na Powązkach i Zoliborzu. 

(i) Glossy w języku polskim z XI wieka 
znaleziono w bibljotece seminarjum du- 
chownego w Pskowie na odkrytym starym 
pergaminie z tekstem Koranu z wieku X. 
(ilosy te są najstarszym zabytkiem języka 
polskiego. 

(G) Restauracja zamku królewskiego w 
Płotrkowia jest na ukończeniu. W naj- 
bliższym czasie urządzone zostanie w hińa 
muzeum Tryvulusskiego grodu. 

(i) Komsndanta ruchu kołowego usta- 
iowiono w Łodzi, wobec wzmagającego się 
w tem mieście ruchu automobiloweco. 

, (i) Kary na szoferów w Poznaniu. W 

ciągu sierpnia ukarała policja poznańska 
zu pizekroczenie przepisów ogółem 346 
szoferów 1 kierowców samochodów. 
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„GAZETA PORANNA?” z dnia 16 września 1925. 


Ten, któremi z nieba spadły djamenty i inne skarby. 


Zawiera je meteoryt olbrzymich rozmiarów, znaleziony w Ari- 
zonie. 


à Paryż, we wrześniu. 

p.) Doszła tu wiadomość, że w 
Arizonie, w pobliżu gór Crou, natra- 
fiono na 

olbrzymi meteoryt, 
przewyższający wielkością wszystkie 
dotychczas znalezione na ziemi. 

Przy głębokiem wierceniu odnale- 
ziono ten kamień na 500 metrów pod 
ziemię, a waga jego wynosi 2 tysiące 
cełnarów metrycznych, co znaczy, że 
jest on 

7 razy cięższy, 
od największych ze znanych dotych- 
czas kamieni kosmicznych. 

Co jednak zasługuje na specjalną 
uwagę, to, że bliższe badania rzadkie- 
go odkrycia doprowadziły do stwier- 
dzenia, że w meteorycie znajdują się 


nie tylko żelazo, nikiel, fosfor i inne 
składniki, zawarte zazwyczaj w me- 
teorytach, ale także... djamenty, oraz, 
co jeszcze bardziej niebywałe, platy- 
na, i to w wielkiej ilości. 

Wobec tego właściciel terenu, na 
którym odkryto to niezwykłe ciało 
niebieskie, staje się odrazu bogaczem 
i może o sobie śmiało powiedzieć, że 

skarby spadły mu z nieba. 

Jak donoszą do paryskiego „Jour- 
nal“, w Nowym Jorku powstało już 
konsorcjum, które ma się zająć wyko- 
paniem meteorytu i jego eksploatacją. 
Szczególniej wiele obiecują sobie spe- 
kulanci z eksploatacji platyny, której 
małe ilości znajdują się na ziemi. 
Tem bardziej wdzięczni zatem może- 
my być niebiosom za ten cenny dar. 


Księgarnie koncernu 
„koera | dka. 


Lwów, 15 września. 


-. Od dłuższego już czasu war- 
szawska t. zw. „prasa czerwona '' 
prowadzi usilną kampanię w celu 
zgromadzenia większych zapa- 
sów książek szkolnych. któreby 
stanowiły swojego rodzaju wypo- 
życzalnię dla niezamożnej dziat- 
wy szkolnej. Rezultaty tei dobrze 
pomyślanej i ze wszech miar god- 
nej poparcia imprezy przeszły 
najśmielsze oczekiwania.  Mnó- 
stwo  najpoważniejszych firm 
księgarsko-wydawniczych, a na- 
wet prywatnych pospieszyło na 
apel dziennika i oto zgromadzono 
już przeszło 15 tysięcy tomów 
podręczników szkolnych. 


Niestety, jak wszędzie i w tym 
wypadku znalazły się bogate fir- 
my, które zostały nieczułe na apel 
prasy i na niedolę tysięcznych 
rzesz biednej dziatwy. Śród nich, 
ze wstydem niestety widnieje i 
" lwowska firma wydawnicza „Os- 
solineum', która pogardliwie prze- 
szła do porządku dziennego nad tą 
zbożną inicjatywą. Smutne to bar 
dzo, zważywszy, że tradycje i po- 
waga tej instytucji winny jednak 
zobowiązywać w sprawach poli- 
tyczno-społecznych. Słusznie też 
wspomniana „prasa czerwona“ 
firmy tego rodzaju, a pośród_pich 
niestety i nasze „Ossolineum po- 
mieszcza w specjalnym dziale, re- 
klamując je bezinteresownie pod 
ogólnym tytułem: „Księgarnie 
koncernu pod firmą „Sknera i 
Ska“. 

| 


Ludność nie może podołać 
obecnej stopie czynszowej 


Lwów. 15 września. 


(ip) Przy obecnej sytuacji go- 
spodarczej, a to ogólnej stagnacji 
w handlu i przemyśle, braku za- 
robków i wzmożonej drożyźnie, 
„Stopa czynszowa* staile się cię- 
żarem, któremu nłe moga sprostać 
szerokie rzesze lokatorskie. 


W związku z tym stanem rze- 
czy Zarząd lwowskiego Towa- 
rzystwa Ochrory Lokatoctów u- 


rządził w dniu dzisiejszym w lo- 
kalu własnym zebranie. na które 
zaprosił posłów oraz reprezen- 
tantów prasy, celem omówienia 
akcji w kierunku zmiany postano- 
wień ustawy o ochronie lokato- 
rów, nie odpowiadających obec- 
nym warunkom bytu. 

Na zebraniu, któremu przewo- 
dniczył prezes Tow. dr. Dręgie- 
wicz, zabierali głos poseł dr. 
Sommerstein, inż. Feuerstein, pp. 
Aszkenazy, Popiel, Jaworski, 
Kessler i i. Po dyskusii uchwalono 
wszcząć w porozumieniu z innemi 
organizacjami |lokatorskiemi w 
kraju wielką akcię celem jaknaj- 
spieszniejszego uzyskania w Sej- 
mie zmiany artyk. 11 noweli o ust. 
lok., a mianowicie w tym kierun- 
ku, aby w razie stwierdzonej nie- 
możności płacenia czynszu przez 
lokatora, gospodarzowi nie przy- 
sługiwało prawo rumacii. 


Nadto uchwalono akcję w kie- 
runku uzyskania wstrzymania dal 
szej podwyżki czynszów do cza- 
su polepszenia się ogólnej sytuacji 
gospodarczej. 

Z uwagi na to, że tylko maso- 
wy wyraz woli szerokich rzesz lo- 
katorskich może wywrzeć odpo- 
wiedni nacisk na Sejm. postano- 
wiono zwołać na przyszłą nie- 
dzielę masowe wiece lokatorskie, 
celem uchwalenia odpowiednich 
rezolucyj. 

—0— 


Wśród pis 
i książek. 


„Tajemnicza szkatnika“ Stevensona 
wyszła ostatnio nakładem Bibłjoteki dzieł 
wyborowych (Lwów, Zimorowicza 5 I.) 

Dobra powieść krym. jest radością. Ży- 
wość akcji, ostre kontury charakterów, wy- 
soki połot wyobraźni — oto jej cechy. 

Stevenson należy do najpoczytniejszych 
pisarzy w Ameryce. Nadzwyczajna inwen- 
cja łączy się tu z olbrzymią płastycznością 
figur i zdarzeń, 


Życie gospodarcze. 


Targi Gdańskie. 


Zarząd Targów Gdańskich komu- 
nikuje nam, iż z powodu zamknięcia 
granie dla importu do Polaki, IV. 
Gdańskie Targi Międzynarodowe, któ- 
re odbędą się od dnia 24-go do 27-go 
września, br., mieć będą charakter 
wybitnie eksportowy. Wiele firm pol- 


skich już nadesłało zgłoszenia na 
Targi. Zgłoszeń dalszych oczekuje Za- 
rząd, mając do dyspozycji dość 
miejsca. 

Firmy zgłaszające się na Targi 
Gdańskie, doznają tych samych ulg, 
co wystawcy na Targach Poznań- 
skich i Lwowskich, a mianowicie 
wolny od opłat frachtowych prze- 
wóz eksponatów w drodze powrotnej 
i zniżkę kolejową 66 2/3 proc. na bi- 
letach osobowych na powrót z Tar- 
gów. 

Zgłoszenia należy dokonać nie- 
zwłocznie. Eksponaty targowe mogą 
być sprzedane w Gdańsku detali- 
cznie, ale dopiero po zamknięciu Tar- 


gów, ponieważ sprzedaż detaliczna 
podczas trwania Targów jest niedo- 
zwolona. 

= je 


Giełda iwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów 14 września. 

Ruch w akcjach średni. Kursa prze- 
ważnie zniżkowe. Towaru dużo. Z akcji 
bankowych zanotowano kilkanaście trans- 
akcji B. Przemysłowym i duże zaofia- 
rowanie spowodowało obniżenie się 
kursu przejściowo na 0'13. B. Hipo- 
teczny utrzymał się na dotychczasowym 
poziomie. Z akcji przem. posznkiwana 
początkowo Chodorów po 2'60, ponie- 
waż oddawano w większej ilości kurs 
spadł na 2'40. 
Browary cokolwiek podrożały i Chy= 
bie potaniały na 3'50. Popyt za Ce- 
gielskim bez towaru, za Zieleniewskie- 
go chciano płacić 10:75. Ofiarowano 


Nr. 75%ra 


3 -e O 3 la 


Oikos po 1 zł. Tespy po 285. p'ê 
akcji handlowych zainteresowania n 
było. 

Tendencja zniżkowa 
nadal. 

Usposobienie nieco ożywione. 


utrzymuje się 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 14. września. 
Przemysłowy 0'13, 0'14, 0°15, 0'17, 
Hipoteczny 0°38, Browary 7°85, 7'75, 
Chodorów 2°60, 250, 2'55, 2°45, 2'40, 
Chybie 3:50, 355, Lokomotywy 0'55, 
Gafota 020, Gazolina 0'80, 085. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 14 września. 


Poza giełdą większe obroty w ży= 
cie oraz sporadyczne transakcje w rze- 
paku letnim, za który płacono loko 
Równe dol. 5'60 i lnie, za który pła- 
cono zł. 43, loko Olszycee 

Tendencja ustalona. 

Usposobienie ożywione. 


Pszenica krajowa ex 1925 22— 
do 23.—, żyto małopolskie ex 1925 
15.50 do 16:50, jęczmień małopolski 
pastewny —*— do —*—, owies ma- 
łopolski 14'— do 15:—. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 14. września. (Z). Dziś na 
giełdzie oficjalnej znowu pokryto cale za- 
potrzebowanie dolarów.  Dewizy na No- 
wy Jork circa 5.90. Brak gotówkowych do- 
larów w Europie. Kurs złotego nie budzi 
obaw. 


Warszawa, 14. września. (Tel. G. P.) 
Dolary Stan. Zjedn 5.93, Londyn 28.35, No- 


Ceduła giełdy Iwowskie] z dnia 14 września 1925. 


TEZEEEZ ZZA ZZZZZRZZZZRZZZ a E WÓZ OZODOOOZ CODI M e a E = 


EPEE 14 września 
LISEK JEŻE Akcie „Ban | żadni transakcja 
pen. *fnponem bieżącym zł 3 
140 —- Bank Związkowy |z|) = = 
130 | 15000 | Bank o —|37 | —|39 0'38 
BOC c= Bank handi. poza. —|- | |= — 
184 2800 | Bank Komercjal. „ =|="| SIF= = 
14. | 5600 | Bank Małopolski. —|- | -|- =- 
14C | 2800 | Bank powsz. kred. - =|- — 
130| 20% | Bank Przemysłow. — |12 | — |18 0'13 -0°17 
-= = Bank Rolniczy . « = a = 
84 | 15000 | Bank Ziem, kred. =i=a| = | — 
64 = Bank Zemelny „ . FA |=" == 
60C | 100000] Zw. Sp.Z. wPoz,. . Ajle FS = 
— 5000 | Agrochemia . » a || = =|= — 
650 — Bracia Biskupscy -|= | =l- — 
2000 wo Browary e.oa s 7165 7 95 775—785 
3000 25gr| Chodorow . a e'e] 2|35 2|65 2'4 i --2:60 
2000 BO gr Chybie e... 3 45 3 60 350—355 
800 80000 Cegielski ...|d« s || mg = "ia e 
1000 2000 mielów . .« « - =|= | |= — 
— — Fabr. Lokomotyw = INA] a Ei) 055 
14000 140 Gaf e ecoa — |19 — |21 0:20 
800 e Galicja e. oase zamki |= = ka pen 
= == Gazolłaa . e e'» — [80 | = |95 0:85--0:90 
600 == ak . o Bo - moj | — — | — == 
18000 brg arpa e ealo a || = =|- — 
a 5000 pea a. ie . == || = = | - =a 
I = aryniQ a. sa». © — | —|- == 
300 | 10300 | Niemojowski .. —|- | -|- = 
= = „Nitrat“ cih -|-| =] = 
4000 F e . o». oo == = ze |= — 
750 £! arowozy - «je « > = | = — 
200 1000 Pezet e « «a » OH — | — — | — —_ 
175 4 Pocisk .. a... = = saag — — 
500 7 Pokucie a e a . | "są z, S -a a 
350 | 20000 | Polska nafta. . . =. ||" >| = 
400 = Polskie Tow. Bud, == —|- — 
2500 = | Potęga . - « -a ae |a| = T3 
280 — | Rakszawa - « oa = |= = [2 = 
800 B6L | Rohn Zieliński « „ PA eE A = 
140 m Siersza elektr. » . = EZ = | -£ 2 
300 = Siersza ZÓTA. « . — | Z AAREJES = 
750 R Spół. Wydawnicza " RER = 
= 1800 chała « «a «a a a — | -= = = = 
70C 20000 Tepege eseo‘ —| — —| = = 
350 = Tiespy EOD een E = a 
260 CF Hrzebłała s'te Aa agi = 
1000 >. Ursus . « -'ete'a agi "|| 2 2 
a; a Zieleniewski -e M = A =, 
ez Impex » » » e .. — —| - a = 
200 1500 Polski Giob a... = | — — | — — 
z 45000 Roja booo -|- | -| - = 
2 EE: PolsOt + «a « sle a — —| — — 
24 | Sbe | Toban. o's ajat. =. a E 
g0 g Wawal «a. a.a æ -l = — 
= — kol FHiurtownia3,Ą, - -- 5 
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wy Jork 5.84, Praga 17.36,  Szwajcarja 

113.00, Wiedeń 82.55,  8-prec. pożyczka 

70.00, pożyczka konwersyjna 43.50, pożycz- 

eH dolarowa 368.75, pożyczka kolejowa 
„00. 


Giełda krakowska. 


Kraków, 14. września. (Tel. G. P.) To- 
han 0.18, Pharma 1.20, Zieleniewski 11.00, 
Górka 11.25, Tepege 0.50, Chodorów 2.75, 
Piasecki 1.40. * 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 14. września. (Tel. G. P.) Paryż 
24.30, Londyn 25.12, Nowy Jork 518.2, 
Włochy 21.45, Berlin 1.233, Wiedeń 73.00, 
Praya 15.35, Warszawa 90.50, Budapeszt 
0.726, Białogród 9.22 i pół. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń, 14, września. (Tel. G. P.) 
Dolary 709.70, marki niem. 167.95, angiel- 
skie 34.27, francuskie 33.15, włoskie 29.45, 
jugosł. 12.60 i pół, polskie 119.75, rumuń- 
skie 3.45, szwajcarskie 135.20, węgierskie 
99.45, czeskie 20.92. 


AKCJE: 


Wiedeń, 14. września. (Tel. G. P) 
Zieleniewski 136 i pół, Apollo 515, Silesia 
8.1, Fanto 190, Karpaty 117, Galicja 945, 
Schodnica 135, Siersza 30 i pół, Bank Ma- 
loplski 4.3, Kompas 13.8, Lumen 6.2, Nafta 
111, Mraźnica 35, Tepege 7.7, Browary 
lwowskie 108 i pół. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 16, września. 
Wczoraj tendenca chw jna, lek- 


ko zwyżkowa. Obró śređ'i. 


Dolary amerykańskie 6 25 — do 
626— dolary kanadyjskie 560 — do 
5635:— korony czeskie 01750 do 
0.17 75 leje 0.0250 do 0.03*— frank’ 
francuskie 0.. 6 — do 0.2610 frank: 
szwajcarskie 1.08— do 1.09* — funty 
szterlingi 27 60*— do 27.80— niem. 
marki nowe L.00— do 0.00*—, 

ZŁOTO. 20 koron 2380— do 
2470— 20 franków 22.50.— do 
2270— 20 marek 27.50— do 
27.80*— 10 rubli 29 50*— do 300 — 

SREBRO. Korona austr. 0.48 — 
do 0.50 00 5 koron austr. 2.50 — do 
2.60 — floren austr. 1..5— do 
130:— rubel 2 05 — do 2 15— kọ- 
piejki za rubel 105— do 110 —, 


LWÓW—WARSZAWA. 
Lwów, 15. września. 
W niedzielę 20. b. m. rozegra reprezen- 
tacja Lwowa drugie z rzędu zawody. z re 
prezentacją Warszawy. Tegoroczne spotka 
nie odbędzie się w Warszawie. 
Próbne zawody. 
W środę 16. b. m. odbędą się zawod; 
próbne Teamu A i B, które dadzą kapitana 


"wi Związkowemu podstawę do ułożenia re- 


prezentacji przeciw Warszawie. Zawod: 
powyższe rozegrane zostaną o godz. 4-te 
popol. na boisku Cytadeli, dochód przezna 
czony jest na LOPP. 

Górny Śląsk odwołujel 

Górnośląski ZPN. odwołał zawody 
Lwów— Górny Śląsk z powodu słabej frek 
wencji widzów i obawy przed wielkim de 
ficytem. 

Wielki turniej w piłce ręcznej! 
7 Najbliższa niedziela przyniesie nam 
drugi z rzędu turniej w piłce ręcznej, która 
szybko zyskała sobie licznych zwolenni 
ków. Bliższe szczegóły podamy. 

Ciężka klęska Górnego Śląska! 

Zawody reprezentacyjne Łódż—Górny 
Śląsk przyniosły wysokie zwycięstwo Ło- 
dzi w stosunku 8:2 (5:2). 

Jutrzenka mistrzem Polski w piłce 

wodnej. 

Krakowska Jutrzenka, której gra spotka- 
ła się we Lwowie z ogólnym entuzjazmem, 
zdobyła zasłużenie mistrzostwo Polski w 
piłce wodnej na rok 1925/26. Drugie miei- 
sce zajęła Cracovia, trzecie AZS-Warsza- 
WA. i 
Międzynarodowe zawody kolarskie 

w Warszawie. s 
Rozegrane w sobotą i niedzielę między- 


m 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 16 września 1925. 


narodowe zawody kolarskie na Dynasach z 
udziałem 4-ch kolarzy zagranicznych dały 
wyniki następujące: w Scratchu międzyna- 
rodowym na przestrzeni 1000 mtr., po 5 
przedbiegach zwycięża Łazarski Boiocchi'e- 
to (Włochy) w 12.8, ulega jednakże w fina- 
le Sibbitowi (Anglja) również 12.8 sekund. 
Boioechi zajmuje trzecie miejsce bijąc 
Szymczyka w 14 sek.  Sensacją dnia był 


| mecz z dwóch startów Lange contra Abbe- 


glen (Szwajcarja), który zakończył się za- 
służonem zwycięstwem Langego na prze- 
strzeni 10 klm. w 14 min, 6 sek. Handicap 
międzynarodowy w trzech serjach wygry- 
wają: Boiocchi 58.2 sek., Sibbit 59 sek. i 
Majewski 57.8 sek. (przestrzeń 800 mtr.). 
Bieg handicapowy za motorami na prze- 
strzeni 20 klm. wygrywa Lange za prowa- 
dzeniem Jankowskiego w 19:8.8, bijąc An- 
glika Winna o 7 okrążeń, Kamińskiego 0 
6.5 okrążenia. W niedzielnych zawodach, 
w meczu lotności serja A i serja B po 
dziewięciu przedbiegach zwyciężają w se- 
rji A. Mermillod 7 pkt. i Abbeglen 8 pkt. 
Sensacje dnia stanowił międzynarodowy 
At drużynowy na przestrzeni 4000 mtr. 
z dwóch startów. Zwycięża drużyna: Lan= 
ge, Oksiutycz, Podgórski i Szymczyk w 
5:17.6, bijąc drużynę: Abbeglen, Mermilled, 
Sibbit, Boiocchi. W biegu na motorach na 
5000 mtr. zwvyrioza OWesnivov » ] WamiĄ 
skim i Anglikiem Winnem w 4:57. Bieg 
za motorami na przesirzeni 1U «m. Wy- 
grywa Lange, przed Kamińskim i Oksiuty- 
czem w czasie 9 m. 55 sek. Bieg drużyno- 
wy na przestrzeni 4000 mtr. drużyn 2-kla- 
sowych przynosi zwycięstwo drużynie czer 
wonych: Karle, Rybak, Szpądrowski i Tu- 
rowski 6:42.8. Mecz Sibbit—Bviocchi na 
przestrzeni jednego okrążenia toru, powtó- 
rzony 3 razy przyniósł zwycięstwo Angli- 
kowi Sibbitowi, który zwyciężył Włocha 
dwukrotnie. 


x 
Z POBYTU POGONI W WARSZAWIE. 


Pisma warszawskie pisząc o zawodach 
Polonja—Pogoń, podnoszą zgodnie nieodpo- 
wiednie zachowanie się niektórych graczy 
Pogoni. Czyżby w oguiu tylu walk nie 
można było nabyć więcej dyscypliny i wy- 
robienia sportowego? | 

x 
REPREZENTANCJA AUSTRJI PRZECIW 
WĘGROM. 

Dnia 20. bm. odbędą się w Budapeszcie 
tradycyjne zawody Austrja—Węgry. Wy- 
stąpienie reprezentacji Austrji natrafi na 
wielkie trudności z powodu opozycji niektó 
rych klubów. Hugo Meisl proponuje po 
dobno następującą jedenastkę: Ostrieek, 
Rainer, Blum, Kurz, Reiterer, Nitsch, Hier 
ander, Geschweidli, Horwath, Wieser, We- 
-ely, 


OGLOSZENIA. 


RAUKA i WYCHOWANIE 
G grozzy za wyraz. 


KONCESJONOWANA 
szkoła kroju i szycia pod znaną firn:' 
„JOLANDA” 
przyjmuje bez przerwy na 3-miesięcz- 
my praktyczny kurs kroju i szyci” 
wag modniarstwa. Ceny zniżone. 
wWÓW, Staszica 8, M piętro, boczne 
Chorążczyzny. 5227-9 


-RANCUSKIE i angielskie kursa pojedyn 
czo i zbiorowo, Sodowa 1, parter.  5?R" 
i ZZ" IŻ 


Kursy handłowe 
DYR. P. RUTKOWSKIEGO, 
ZYBLIKIEWICZA 41 
Jrzyjmują wpisy na jednoroczne i 
półroczne księgowości, stęnogra- 
fji, pisania na maszynach. Wpisy 
codziennie od 10—1 od 5—7 godz. 
Zamiejscowym _korespondencyi- 
nie. 5122-3 


KILIMY GLIN: ŃSKIE i KAPELUSZE ; 
mę'kis I Camskie najlepszej jakości 
poleca za gotówkę i w ratach 

Dom kilimów i kapeluszy 


Lwów, nl. św. Ducha 
obok kośseiuła QO. Je nitów. 


Stare kapelusze przerabia się na najnowsze fasony. 


WPISY na kurs modniarstwa odbywają sr 
w Kole Pracy, ul. Koralnicka 4, od 2 do 
4-iej godz. paR 
ÍD E EMO) 

STUDENT IV. r. medycyny poszukuje lek- 
cji z zakresu gimnazjum humanistyczne- 
go. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: J. 
U. cand. med. Królewska 7. 5O49 


KURSY HANDLOWE I SPUNZLGLUŁŁ 
Stanisława Burnatowicza, 
Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup. 
WPISY DO 15. WRZEŚNIA BR. 
na handlowe kursy roczne, półroczne, spół- 
dzielcze, stenografji, rachunk. państw., pi- 
sania na maszynach dla Pań i Panów, tak 
` że w drodze korespondencyjnej: 
Żgłoszenia tymczasowo w Biurze buchalt 
„Hermes“, Lwów, ul. Mickiewicza 26. Te! 
84—85. 4340 17 


LEACJI JĘZYKA FRANCUSKIEGO meto 
dą Berlitza udziela dypl. naucz. Kurs 
poglądowy (zabawy) dla dzieci, Otwie- 
ram również kurs dokształcający dla pa 
nienek. Program i informacje od 3—5 
nan. Saniehv A I. n. drzwi nr 3. 4704 © 

EA nm 

LLAU na tortepiunie i Uytrze. Metoda 
najnowsza. Prof. M. Lipiński, Plac Ha- 

i" Whisv od 4-—G, 4©BN-15 


KONUESJONOWANA  $zkoła Muzyczna, 
ni. Sapiehy 15. Marja Łazowska zaprze- 
cza pogłoskom, jakoby nie udzielała lek- 
cji, jest zawsze obecną w Szkole i przyj- 
muje zgłoszenia od godz. 10-tej do 18-lej 
fieszkańców kamienicy nie upoważniła 
do dawania wyjaśnień. 4620-10 


i PuUSADY POSZUKIWANE p 


2 grosze zn W'rAx. 

BIURO NAUCZYCIELSKIE ORAZ POŚRED 
NICTWA PRACY DLA WSZYSTKICH 
ZAWODÓW MARJI NIEMCZYNOW- 
SKIEJ, Lwów, plac Akademicki 3, telefon 
13-61. Umieszcza: nauczycielki, nauczy- 
cieli, Francuzki, Niemki. froeblanki, pie 
lęgniarki, gospodynie, klucznice, kucha- 
rzy, ogrodników, rządców, ekonomów 
leśniczych, służbę domową, folwarczną i 
inną. 5207 7 

OSOBA inteligentna przyjmie posad 
pierwszorzędnej kucharki, doskonale go 
tuje. Zgłoszenia w Administracji „He 
lena“. 5261-2 


MŁODZIENIEC 20 lat z 4 kl. gimn., Polak, 
z lepszego domu, wstąpi na praktykę la- 
sową, z utrzymaniem. Łaskawe zgłosze 
nia pod „Praktykant lasowy' do Admin 
„Gazety Porannej". 5254-9 


ŁODY, energiczny kawaler, leśnik, po 
szukuje natychmiast odpowiedniej posa 
dy, chętnie na Kresach. Listowne zgło 
szenia w Administracji „Gaz. Por“ pod 
„T.eśnik'. KONR * 
A I 
ŁUGOLETNI solicytator notarjalno-adwo 
kucko-bankowy, rutynowany tabularzy 
ta-spadkowiec, piszący na maszynie 
władający pulskim, ruskim, niemieckin 
poszukuje posady. Zgłoszenia, waruni:' 
przesyłać Mikołaj Łysy, Tarnopol, Boga 
ła 13. 51% 16 


uUHALTEH-BILANSISTA i kor. polsk: 
niem. z kilkunasiołetnią praktyką w wię' 
szych przedsiębiorstwach przemysł. po 
szukuje posady, uajchętniej na prowincji 
Zgłoszenia pod „M“ do Adm. „Gazet 
Porannej". 4673 7 


WOLNE POSA „Y 
O rromry ra w*ra7, 


UGHARKA potrzebna zaraz.  Reflektuje 
się na osobę umiejącą dobrze gotować z 
dobremi poleceniami i dłuższemi świa- 
dectwami. Zgłoszenia: Gen. Balłabano 
ra. Halicka 21, 5187-10 


Krośnie 


ERTEN 


JWOSAr Dr. PIASECKI w 


nrzvimje koncvrienta ‘nrawnikn^ 


Sr 11 


uuŁOPUUW DO NAUKI 
przyjmę Clovtnicek, Chodorów. 


MESZKAsIA SKLEPY, LOKALE 
6 g O zy ZA wyraz, 


„A WYSCain GZYNSZEM w śródmieściu 
poszukuje lakarz dwóch pokoji przy ro- 
dzinie do ordynacji, ewentualnie z utrzy- 


ślusarskiej 
5071-2 


maniem. Listy „Natychmiast“ Biuro 
dzienników Buchsbaumowej, Hetmańska 
|. 222 5254-20 


sRZYJNĘ NA MIESZKANIE 2 panów lub 
2 panienki wraz całkowiiem utrzyma- 
niem lub częściowem. Krasickich 18 H p. 
5259 


rOauJ umeblowany z osobnem wejściem 
dla solidnego pana do wynajęcia od.15. 
września, Łyczakowska 58., II. p. na 
prawo. 5167-5 


.UKUJ z wielkim komfortem, światło, o- 
pał, osobne wejście, zaraz do wynajęcia 
najchętniej dla młodej panienki. Wiado- 
mość firma Proń, Kopernika 10. 5162-3 


KUPNO i SPRZEDAZ 
6 groscy ZA wyraz. 


FORTEPIAN krótki, krzyżowy „Stingla* 
oraz pianino krzyżowe sprzedam Nowac- 
ki Pańska 17. 5231-3 

Gemma Í E ë 

FORLEPIAN ı garnitur salonowy mahonio- 
wy dd sprzedania. Wiadomość pod „For- 
tepian". 5232 

a A) 

12a ma Mans DU do bU nirów mleka z 
folwarku z dostawą do Lwowa, wiado- 
mość: Niemczynowska, pl. Akademicki 3. 

5238-2 
|| mk nh —— 

»APĘ na dwa łóżka i dekoracje haftowa- 
ne okazyjnie sprzedam. Konopnickiej 
LIT or 5253 

Ema: a 00 Ni yć | OK| 

sassari PiĘWOWĄ z oyrodeii na końcu ul. 
Listopada, chrześcijaninowi sprzedam. 
Caly parter 4 pokoje, kuchnia, łazienka 
itd. wolny. Wiadomość: Grochowska 5. 

5179-3 


RUŻNE DONIESIENIA 


6 groszv za "*yrnz. 


ODDAM na' własność zamożnej rodzinie 
chłopca 7-letniego. Wiadomość „Mądry“ 
do Adm. 5241 


»„OS4UKMUJĘ pożyczki ü do LU tysięcy zło- 
tych na hipotekę bez długu na pierwsze 
miejsce. Niemczynowska, pl. Akademic- 
ki 8. 5239-2 


lep" "ZW" 
AFUUZE, pantofle itp. poleca 1 wykonuje 
fabrvka, nl. Wronowska 4. 5168-4 


| ZE 
:RAWALni naprawiam, przerabiam. Tar- 


nowskiero 3 [I n na lewo. 5116-10 
DOM O aoa "|| 


„aWLUWGLN", ZŁaklud samorodnego spawa- 
nia żelaza i metali, Lwów, Leona: Sapie- 
hy 83, wykonuje szybko, solidnie i tanio 
roboty wchodzące w zakres napraw i 
konstrukcji. 5045-5 


b tory „5S m.iuviesei" 
arki „P rku * od 6 do 120 HP. otrzy= 
may I nagr dg a wystawie w Pa yżu, 
bar żo ła'we d obs ugi. 
M szyny młyńssie, Kamienie, Transmisje, 
P sy, Ga ę. lokar ie, kieblarki, Wiertaki, 
Gatry. Piły, Prasy do oleju, Prasy do 
dac ówek. Pompy i t. p poleca 
„PILOT, we Lwowie ul. Batorego 4, 
4 4. Dru imv ża? é prospektów. 


Fanin i rawUWaici Kapeiusze SiAre każ- 
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa- 
sony Pierwsza Krajowa fabryka kapelu- 
szy  Hudolfa Neuwelta, Balonowa 8, 
Składnice pl. Marjacki 8., Kazimierzow= 
ska 25., Krakowska 26., Gródecka 72. 

4700.10 


| 
a | suigngih 3 


NINA 


„DRESS: NG“ 


Lwów NAIM 3 


Poleca swój kolosalny skład gotowej konfekcji męskiej 

tj. Ubrania, Rag any, Paita, Kurtki, Spodnie, Pryczezy 

it. d, które zostały wyk czone we własnych pra- 
cowniach nod kierowniciwem fachowej s'ły na: 


I! Z-MIESIĘCZNE RATY !! 
DRESSING“ *” 


Lwów SJM 3 


Sir. 12 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16 września 1925. 


Modne wełny na płaszcze, 


suknie i kostjumy damskie 
Sukna męskie ubraniowe = 


sprzedaje 


tanio 


AN ZU! 


Lwów, Halicka i6. 


Nr. 7542 


49 2 


FIRMA 


LEGITYMACJĘ TEGHNICKĄ na nazwisko 
Adama Miączyńskiego skradzioną dnia 
12. września 1925 w Gródku Jagielloń- 
skim — unieważniam. 5226-2 


POSZUKUJĘ pożyczki prywatnej ná pod- 
kład złota. Zgłoszenie pisemne z poda- 
niem adresu do Administracji „Gazety 
Porannej' pod Budowa. 5235 


1000—2000 dolarów kredytu na 6—9 mie- 
sięcy poszukuję za gwarancją bankową 
lub zabezpieczeniem na I. miejscu real- 
ności w Zakopanem. Procent do omówie- 
nia. Zgłoszenia pisemne do Biura rekla- 
my A. Jacobiego, Lwów, Zimorowicza 14 
pod „Pilne“. 5236-2 

Jednoroczne 


poranne  MOBÓ. KUROŃ HANDLOWE 


ul. Pań-ka 14. II. p. 
Wpisy dodatkowe do 20 b .m. 
Czesne mies. zł. 10. Wpisowe zł. 2. 
Zarząd: Prof. Dr. Gluziński. 5256 


Przedstawiciel 


na m. Lwów POSZUKIWANY 
dla masowej sprzedaży artykułu .spożyw- 
czego znanej warszawskiej fabryki. Wy- 
magana kaucja do 2.000 zł, Oferty sub „S. 
G.“ Międzynarodowe Biuro Ogłoszeń, War- 
szawa, Galerja Luxemburga. 4792-2 


Były lekarz kliniki dentystyczaej 
prof. Weisern we W.edniu 


Dr, Franciszek Bardach 


ordynuje w chorobach zębów i jamy 
ustnej od 9-1 i 3-6 SYKSTUSKA °. I. p. 


PIĘKNOŚĆ I POWAB. 


Eliksir na loki i fale, emalja na twarz, 
krople nadające zmęczonym oczom pełen 
życia djamentowy blask, aparaty do samo: 
masażu na twarz i binst i inne ostatnie 
nieznane kosmetyczne nowości.  Żądajcie 
katalogów, załączając znaczek pocztowy. 
Labor, skrzynka pocztowa 61. Bydgoszcz. 


Tartak Mikuliczyn 


poleca 
większą ilość trocin Świerkowych, 
odpadków tartacznych w 1 m dłu- 
gościach luzem i wiązanych jako- 
też drzewa opałowego twardego 
i miękkiego do natychmias owej 
wagonowej dostawy po bardzo 
niskich cenach. Zgłoszenia „Tar- 
tak parowy M kuliczyn" w Mi- 

kuliczynie. 5106 


PRZEPROWADŹKI 


po cenach możliwie najniższych usku- 
tecznia w miejscu i na prowincji 


Przedsiębiorstw PrZEWOZOWE 
Dyonizego MUTKI 
Lwów, ui. Bielowskiego |. 8. 


Transporty (dostawy) wszelkiego ro- 
dzaju towarów z dworca kolej i na 
dworzec, pakowanie mebli i t. p. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Tarnopolu rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę lekarza dentysty. 


Poszukuje się ' 
tysiąc dolarów 


dla korzystuej lokaty za hipot cz. 
nem zabezpieczeniem. 5248 
Wiadomość pod „L. T.* do Administracji 


OTWORZYŁEM DLA WYGODY P. T. PU- 
BLICZNOŚCI i RZEMIEŚLNIKÓW 
bogato zaopatrzony skład artykulów že- 
laznych. Towar pierwszorzędny, ceny ni- 
skie, bo wchód prze bramę. Licząc na po- 
parcie P. T. Publiczności, polecam się do 
Jej uslug. 

Z poważaniem 


1. S. BERGER 


£ i I S. Berger, 
skład towarów żelaznych 
i artykułów technicznych. 

5258 Lwów, Sykstuska 32. 


OCTU OESZTOWA 


najprzedniejszej jakości marki 


„ILONA 


jak Imperial, Camembert, de 
Brie oraz liptawski garnirowany 
5247 poleca 


Mleczarnia parowa 
i Fabryka serów 
Sławęcin p. Lichnowy 
powiat Chojnice Pomorze. 
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie za 
pobraniem pocztowem. Cenniki darmo 
m 


Wrócitem i ypodjałem ordynację 
w położnictwie i cherobach Ko" 
biecych 


Dr. 3. SCHWIEGER 


we Lwowie, Schieskiego 9 tel. 31-90 


ELEKTRYCZNE 
ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STOŁOWE, B:UROWE, 


iakoteż elektr. kua 
chenki do gotowa- 
nią kawy, herbaty 


it. p. pierwszorzędnej 
jakości, poleca po naje 
tańszych cenach 


firma Jakób Kahane i Syn 


Lwów, Kopernika 2, 
Skład wszelkich przyborów zez 


|SGLONY ny 


RUDOLFA NEUWELTA 


zaopatrzone są w najnowsze 


NALELUSZE Dimskie 


Najobfitszy wybór! Najniższe cenyt 
Doborowa usluga! 

pl. Marjacki 8, K :zimierzowska 25. 

ul. Krakowska 25. Gródecka 72. 


KONKURS. 


Zarząd Powiatowej Kasy Cliorych w Tarnopolu rozpisuje ni- 


Warunki dla ubiegających się o tę posadę są następujące: 

1. Obywatelstwo polskie. 

2. Prawo wykonywania praktyki lekarskiej. 

3. Dwuletnia praktyka w klinice dentystycznej. ' 

4. Nieprzekraczalny 40 rok życia. 

5. Curiculum vitae. 
Płaca miesięczna wedle umowy. 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 30 września 1925. 
Bliższych informacji udziela naczelny lekarz Kasy. 
Tarnopol, dnia 11 września 1925. 


Przewodniczący Zarządu: 


Samolewicz. 


Wielka Atrakcją 


będą na V. TARGACH WSCHODNICH we Lwowie (Pawilon cen- 

tralny) uruchomione AUTOMATY A-S. Do wytwarzania sztuczne- 

go zimna i lodu pat: »Audiffrensingun« oraz inne analogiczne 
eksponaty frmy: 


ignacy Gellert i Ska 


Rek założenia 1603. 


Wyłączne przedstawicielstwo w Polsce: 


Specjalne binro inżynierskie w zakresie chłodnictwa dyr. J. DRZEWYECKIEGO, Kraków, Aleja 
Krasińskiego 28. 
REFERENCJE W POLSCE: 2 

Brawary bar. Goetza w Okocimiu (dla wszystkich większych składów piwó); Zarząd zamku 
hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie: Antoni Hewelka, Kraków; Małopolski Związek mleczarski, Kra- 
ków; Hotel „Sport Stanisława Karpowicza w Zakopanem; Szpital powszechny w Bielskn; Inż. 
Woligang Josephy w Biełsku; Fabrykant Bruno Jelfinek, Bielsko; Kawiarnia Banera w Bielsku: 
Cukiernia Bartha w Cieszynie; Textflmaterila u. Warenverkehrs A. G. w Bielsku. Ponadto fabryki 
masarskie: Marcina Kusionowicza w Krakowie, Seweryna Bergandera w Kaliszu, Aleksandra Lewi- 
tina w Pabianicach, Juliana Moskwy w Rzeszowie i Jana Bolisega w Białej. 


W EUROPIE PRZESZŁO 240% AUTOMATÓW W RUCHU. 


Jedyna maszyna chłodnicza, która nie wymaga żadnego napełnienia kwasami, a obsługę agra- 
nicza tylka do włączenia, względnie wyłączenia kiłnika pojsędawega. 48 * 


Wiedeń IML Budapeszt V. 
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niejszem konkurs na posadę technika dentystycznego dia pracy, 
w ambulatorjum Kasy. 
Warunki następujące: 

1. Obywatelstwo polskie. 

2. Nieprzekraczalny 40 rok życia ~- 

3. 10-letnia praktyka. 

4. Curriculum vitae. 

5. Odpisy świadectw. 


Płaca miesięczna wedle umowy. 5249 


Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 30 września 1925. 
Przewodniczący Zarządu: 
Samołewicz. 


CZEROLADA 


= Wszędzie do nabycia! 


Rzy. OSWALD SKAARGEL  swzycz 


OCENI OGŁOSZEŃ: 


35 [aeia wiersz. 1-szpalt. a hari 
(szer. mm.) w tekście ronika, re- 

Ya wiersz  l-szpaliowy milimetrow? : z 
(ezer. B0 mm) ogłoszenia zwykło za | Pe wiersz e lLszpalł lalinehdey an 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- | ej mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 


pietrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, Zza wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm) po Kkromice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


£ Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, 


cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłoszo- 


miejscowe 80 pre. droższe. — 
działności za terminewy druk nie przyj- Miesięcznie . 
mujemy, — Porta 
kuiemy. 


Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, mā- 
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz., dla potrzebujących pra- 


Należytość pocztową opłacono ryczałtenu 


Sykstuska 37. 
niowe na 8 lamów (szpalti 


podźisłone 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


niowa 286 zł, cała strona tekstowa 480 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem | NN nr 
(1-sza) 


570 zL poł. — Ogłoszenia ra- PRENUME 
Be] 


SJ 
m 358 


Nacz. Redaktor: J. Konarski 
Odpow. red.: STEFAN KRZYZANOWSKI 


przekazów nie bonifi- 
ogłosze- 


Z dostawa na miejsco, 3 lab przesy 5 ia 
pocztowa ele S W e W 22. 


— Uwaga: Kolumny ża EE 


